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IPrawicowe rysy w sądzie I oi licylnym.
Próby stabilizowania redukcji plac pracowników patistwowyeb- — Protest agrarjuszy 

przeciw zakazowi wywozu pszenicy.

Patriotyczni desperaci.
Wi całej nieWal prasie pilskiej, z ust pra­

wie Wszystkich ftoansitetóW1 i efecfrojmjisflłfo, a 
nawet ta$żfcfwie innych nauk:, (wytrwałe prze- 
klcftują przerażone kałastrofalnylmf poło żem fetm 
nawet imtężów innych n auk, wytrwać przhkioi- 
nuje się przcsrażictne katastrofalnymi położeniem 
Wszelkie projekty szukające; śnodkóW ratunku 
•wewnątrz kraju zav|alcza się z całą eneirjcjją, 
fałszuje się statystyki, naciąga się; dtrgujmleiRy, 
aby niezbicie dldwleść, że tylko i wyłącznie 
od obcych ratunek Polski.

Piszą ć; lejn wszelkie burjcrkl, dowbdizi 
tegloi sędziwy “Czas“ krakowski, ostatnio rzu. 
cił na -szalę tej przykrej dyskusji swójl głfcs 
i Ipnctf. Ro|mer, 'wysilając całą swoją encyklo­
pedyczną erudycję, aby dowieść, że nieimia tn- 
negci wyjścia jak tylko zaprzedlać się w1 obcą 
niewtcSę. j

Rzuca się w fetczy pytanie dlaczego usi­
łuje się przeklinać społeczeństwo, że tylko obce 
kapitały tnicfcja państwo Uratować ? Czy islnieje 
w Polsce opór zasadniczy, przeciw wypuszcze­
niu dfci kraju k a p i ta łó w  zagranicznych ?

Jeżeli takieg(< oporu nieftna, Lo poco t0 
diewedy ?

C-zu nie imający właściwie przeciwników 
zwolennicy sprowadzenia kapitałów! zagranicz­
nych sądzą, że ttc iidh dowodzenie ułatwia spro­
wadzeni^ ięjjo Polski yćh zagranicznych kapi­
tałów i czy wskutek tiegpj tw|aruńki, podyk- 
łlrłwane Przez len kapitał będą lżejsze ?

Pytalmy, w czyim interesie 1'ejży ta  irlcibo^a?
Sytuacja w tej dziedzinie jest clbecnie ta­

ka. Że nikt Pclsce pieniędzy1 pożyczyć nule' chce; 
lub też stawia nieg[c[d!ne państwa nlibżależnego 
warunki

A jeżeli psclżyezka zagraniczna zawiedzie ? 
Cd wówczas Imja się stać ? Czy pójdziemy po 
preisić którego z bliższych lub dalszych1 są­
siadów1 poprosić, aby sobie zabrał piaństWo. 
oyle da* kapitały ?

Tio 'desperackie przekonywanie społeczeń­
stwa, że tylkc' *w ręku obcych1 ratunek dla 
Polski, (ma swe dWojalkife źródło. Jedlno pły­
nie ż despc ^cji Imiajądój! swe haniebne wizicjry 
w  hisitoirji Polski. Bc,ak wiary (wf swoje siły 
i brak zncżulmtenla ‘dla Wartości naprawdę nie­
zależnego pańśtwla Jest wiele umysłów' w Pol­
sce. które w każdej niejmal trudniejszej! |c(kol’i;cz- 
nicści Imają na sprzedaż niezależność państwo­
wą.

Drugie źiódłc, płydie z  wyraźnej len den- 
•cii bogatych sfer polskich, dążącej wytrwało 
Olei uwolnienia się odi Wszelkich cięźarólw! na' 
cele [państwa. Pcjd ty|m; względem cuidólwl w'a- 
leczpclści dokazuje ziejmifcaństwb polskie. Wszyst­
kie Warstwy spic/łeczne floś Wpłaciły • już na 
rzecz państwa, najwięcej ludzie naibtedniećsi.

Prawica godzi w fundamenty koalicji.
Nielojalne projekty ministra skarbu.

WARSZAWA. 9 - go stycznie (tek wił.). 
Win. Zdziećbcwski polecił ujrzędhiko|m( mjmj. 
sterjum 'skarbu', by przy spidrządizaniti budżetu! 
na fcfcres od 1-ge kwietnia db końca bL soku/, 
brali ża picfdstaWę db obliczania wyofałkówf pep- 
scnalnyeh, pensje urzędnicze1 wedle nor|mjy sty.' 
cznwwej. i 1 !

Go to znaczy ?!
P. 'ZdziechicWski wi'o, że PPS. zgodziła się 

aa Obniżkę pensji urzędniczych, jedynie na 
1 ickres trzy Imiesięicy, a jednak1 tę obniżkę, chce 
przedłużyć pa cały roc.

PPS nie zgiedzi się pod żadnymi pozorem 
na t(,v aby równoważenie bfudŻelu odbywało 
się wyłącznie kjęlśztejm! pracowników państwo­
wych: P,cslępow'anie p ZdziećhoWskiego godzi 
W ktdalicję.

OlrndnlantB walki z  drożyzną
WARSZAWA. 9 - igieł stycznia, (lei. wł.J. 

Na idregdajszclm; posiedzeniu Rady: ministrów 
na wniosek im)in. Klejpnika, odroczono rozpa­
trzeni e prjdjeklu rozporządzenia, W sprawię za­
kazania ,Wyw'rzu pszenicy

Rozporządzenie imsało być pierwszym 
krekieim do Wplrowadżenia W żyeilei ustawi o 
zabezpieczeniu pttllaży artykułów pierwszej po­
trzeby. Pieczątek ten jest skrojmjntft bo należy 
zakazać [również wyWlpzu żyta. Ale nąwiet i to 
skritjmiue rozporządzenie spotkało się ze spirze- 
ciwetr. p. Kierńika, — który zażądał ddtocze1- 
nia tej sprawy', p.cd jakfimś fałszywym pozo-, 
rem; fctrmalnym. Oczywiście rząd1 koalicyjny sta­
je się niejmicżliWy, gdy w niim panuje taka 
nielojalność.

Sprawa! powrotu marsz. Piłsudskiego 
1 do am|i.

WARSZAWA. 0-go[ slyicztiia. (lei. wł.). 
Na icslalnietn, posiedżelnlu radiu mlfinistrów(, po­
ruszył |tti:jn. tidw:. Moraczewski, sprawię powtrotu 
(lei A-mji marsz. J . Piłsudlskiegb. Spira;w|a te 
nie 'była didląd1 rozważana; będzie ona przed- 
imllcftem jobpad1 najbIiższego posie;:dreui!a* korni, 
tetu pO i tycznego. Sp|naW!a ta wywołuje1 oży­
wię ne dyskusje w kuluarach DWuginoszówka 
(imiejsccWy bi"ukow'iec ePdecki) przecilwslawia. 
się dziś pic [wołani u [tearsz. Piśudśkiego ob an- 
fmji...

laki ma być kurs dolara 1f
WARSZAWA. Q-g|o stycznia, (A. W.). — 

Dzienniki pedgą że w Min, Sk. wproWaclzone 
są skrupulalncjćbliiczenia nad1 stośulnkildml kursy' 
złletego do dblapa. Chbdzi o to by kurs odpo­
wiadał wyimiaganilcta gospodarczym a jedno­
cześnie [mogił się iuft|hzy|mać na stałe. Wedlł‘u|g 
dlctychczasowy ch Wyników! obliczeń, opartych na1 
stanie bilnsau ahndllcjwego płatniczego i1 wskaźr 
nikach [cen Min. Skarbu! zmidrża 'dlp'. ustale)- 
nia kursu1 na wysicikoścl 6f50 z ł za 1 dolar. — 
Pośrednim dowodem akcj na lielj drodze b|j- 
fc'bjy sticpnioWa zniżka dolara jaką obserwu­
jemy cb'nenie na giełdżie.

lylkci tobszarnicy spłacili sw'e olbjrzy)m|ite długi hi 
pcteczm [groszowyjmii kosztąmi,, lale daniny ma- 
jątkcWej nie zanłacili ii płacić njie1 ichcą. I z  
teg!c: środowiska wy'Chodzą ciągle protesty — 
przeciw pale w7 ani u państlwla własnySmj środka- 
[mi ,cjni WmawSiają W społeczeńsjtlwo, że ratu­
nek tylklci w  ręku obcych

im lany na stanowiskacb nrojskawych.
WARSZAWA. 9-glo stycznia. (A- W.). — 

Szefejtr Oddzćału III Sztabu gen. ziesfał mia- 
niciwUny w miejsce płk. Włada, gen. Burhardt- 
Bukacki d-ca piech,rhj w Modlinie, zaś szefem! 
depart. VI! Ińtendentujry M. S. WTejsk. pułk. 
Klcźjmiński, dotychczasowy dyrektor nauk w  
szkic 11 e i ntend e nt u ry.

Odjazd p- Kemmerera.
WARSZAWA. 9-g|c, stycznia. (A. W.). — 

Dn. 10 bm. w południe odbędzie się lii kon­
ferencja persow:a, na kló!ne'j pirof. Kemimerer, 
przedstaw i (rezultaty swych prac w! Rclsioef. —. 
W niedzielę wte<cz!c|rejm> p. Kemmerer wjyjez 
dża dc' N. Jorku.

W yzw olił się z  „Wyzwolenia11 I został 
monarchistą

WARSZAWA. 9-gic stycznia. (A. W.) — 
\X Częstochowie ukazał się płęrwszy nujBeir 
tyyndnika “Głos fmonarchislów‘f. Wy'drawlcą jest 
ptęsel 'dr. Aleksy Ćwiakowski b. C złonek klublu! 
“Wyżwiclenie71. Założeniem' Lego nowego cllsma 
jest 'agitacja :mcnarchistyczna wśpód1 włościan. 
Jak z leg’c Iwidać, b,r!ak ideologj? i  progra'mjnl 
cpąirtego o zdrowy sens, kojarzy [radykała i  
rejalistę W1 czułe siadłb.

Przeciw tej desperacji i przeciw leitn|u ( 
gicizjm[owi klas posiadających musi się podnieś 
gwałtowny głos protestu. Pańatwó jeże!i :m 
istnieć, |m:Uśi znaleźć siłę Wewliętrzna, mus 
sąmfci z siebie czerpać soki żywotnie. Ząpirzi 
uać pańśtv a nie widno.



2 „DZIENNIK LUDOWCY" Nr. 8

(Z dziedziny gospodarki rządowej
Omawialiśmy poprzednio admipisL-aeję państwa ,a go dla M. wsch. wynosi 148.814 zł. 

wy jskcwą, kolejową, >beer:e zajimie* ra się rp* j .rctznie i 2) eksploatować warstwy czyste’’; soli 
rusterstwdra przemysłu i handlu,, k*6r,e: cał- ja;< i je; u war sf w'cfwierii a, przerośbięle skała

mi płonnymi, a rafinowanie tej oslatniej zanie-kiem słuszn.e lwfcWsKie łątki nazwały mini­
sterstwem „i". — Db' tego miylsferstwa o- 
prócz przemysłu i handlu należą: zrzędy pa­
tentowe, probiercze, instytut geologiczny ; bu­
dowa portu w  Gdyni, Gen. dyrekcja poczt i 
telegrafów, przedsiębSpirslwa górnicze, hutni­
cze, saliny, kopalnie węgla i fabryka olejów 
mineralnych z v anych (w skrócie) "Picmuan" !wj 
Drohobyczu.

Zagniemy się na razie salinami. g< pp naf 
Itową i Gen. dyr poczt i telegrafów.

Mamy 11 salin Trzy na zachodzie: Ino- 
wrrćław. Bochnia i Wieliczka, które są bez­
sprzecznie d;ęchodowejmi, aie kierownictwo ich 
przeszkadza. Na zwiększenie kasztów produk­
cji i zmniejszenie wykazandgfci zysku wpływy 
„Biun. sprzedaży soli'' w Warszawie przy mi­
nisterstwie ;„i" które wśród wielu innych 
„zarządzeń" przeppcfwadziłc następujące han- 
dkWe transakcje:

a)sT:cihiia soli kamiennej w krachach ko­
sztuje nas 30 zł., a , ;Biurp. sprzedaży s o l i "  
sprzedałc: Jugosławji 12.105 tonu po 19.50 zł., 
czyli straciliśmy: 139.207.5 zł

b) Tęsamio „biuro" sorzedało' solankę fa­
bryce sody w Borku Fałęćkiim (f. ; ;Solway“ ) 
ZE miast p: 70 gr. za 1 hl. po 60 >gi. per 1 
hl. i straciliśmy: 42.485.45 zł.

Dziewięć salin w  Małcpolsce wsch.: Kosowi 
Drohobycz, Łanczyn, BolechóW; Lacko; Do­
lina, Kałusz i Stebtnik- Ddalyn spalmy pod­
czas wejny i nieodbudowaiuj. Pierwszych sześć 
ekspkatuje rząd. dwie prywatne1 Akr Two. i 
tyjmi Ml naszym artykule się nie zajmiemy.

Przy badaniu giejspodarki salin rnlusi cię 
uwzględnić ich przeszłość historyczną, spe­
cjalnie didlyczy to dziedziny robotniczej i urzę­
dniczej, w których Wybijają się na pierwsze 
miejsce etatyzm i .nczmafte przywileje,, u -  
święc-yne tradycją. I to  właśnie obciąża zbytnib 
budżet salin oraz ujemnie wpływa na zasto­
sowanie metod gospodarki przemysłowej.

Dla podniesienia produkcji i właściwego 
biu'dże’1 u należy: 1) wyłączyć pobory eimląTy

czyszczeń ej soli dołoby jednolity dobry7 towar 
rynkowy. 3) Koniecznie znaleźć rynek z bytu 
dla soli, co należy przedewszyslkiejm. do mini­
sterstwa „i" be. Irpairy tak wńelką nadwyżkę 
seji. iż saliny Małop. wsch. na 11 imjies. 509 
dni isLały, nie praco Wały

Przeciętna ilość robotników salinar­
nych wynosi 473 na 6 salinach Mał wrsch. — 
prcWizjcriisilów zaś 645! Przed wojną robo­
tnicy salinarni silnie się tjrgauzowalj j ojthial 
każdego roku w luiym odbywały się konfe­
rencje kraj,bw< w Drohobyczu, toteż akcja w 
kierunku poprawy ich (położenia nawet wl Wie. 
dniu była silnio (popierana. Poseł M oraczeWski 
pierwdSy iclrganizowlał i do końca skutecznie 
orędował sprawom salinarnym, przed wojną 
fcew. Zakrzewski objechał wbzystkio saliny i 
miał cały sztab ztrganizowauych mężów za­
ufania a nawet ąc/cjalistów", salinarze byli pod­
stawą fcjrganizacji rob. cheiml- w  kraju. Gdzież 
wy salinarze t beciJe ?

. Wymienialne kaliny przy pełnyjm ruchu ma­
ja wyprodukować 40.680 tonn soli, a faktycznie 
za 10 .miesięcy wyprodukowały: 14.449 ton. 
Zysk przyniósł iylkp Łanczyn: 26.864. inne 
pięć przyniosły lylke straty 1 to: 279.447 zł.

Przeciętny kjęśzt własny jednej tonny soli 
wyrZsił

w Bolechowie zł. 123.73
w Kcisowie zł. 100.30
w L.acku m. 93.42

, w Ddinie zł. 74.52
w Drohobyczu zł 71.20
w Łanczynie zł. 57.90

Gdy w Wieliczce koszt produkcji jednej; 
tcAiny soli z odliczeniem, 2.70 na fundusz in­
westycyjny i na kapitał pbrotowy wynosił w 
r. 1924
dla sod jadalnej w krachach 22.47 zł
dla soli mielonej 22.15 zł.
dla scli warzoNki 56.64 zł
dla i hl. ścianki handl. 68.05 zł1.

Przy zimniejszemu produkcji, <W salinach1
tów salinarnych (645 w  M. wsch.) i Włączyć ’ wschoicin. /własne koszty Wzrastały, bo adjmlini- 
razejr z innymi djp funduszu: emer. całego | slracja, irdbocizna i gńiierytury nie zmniejszały

się na ni mówińtmjieyność kosztów ^łasuych,
| jednej łynny soli, wyżej wykazanej wpłynął 
j rozchód i koszt opału, gdy bowiem opał w  
! Dro hoby czu na jednęą tonnę w ciągu! 10 mie­

sięcy wynjcpił 21 zł. to W Bolechowie 42.74 
zf . Odegrała tu też pcię wydajność pracy, 
Sk;c(ro w” Drohobyczu i Łanczynie, gazie koszta 
predukcji były najmniejsze, Jak wyżej w yka­
zaliśmy. na jednegc robotnika w Drohoby­
czu nrzypadało 53.5 tonny wyprodukowanej 
acli. a w Łnczynie 42 tonny, to w  Lacku tylko 
25.6, W Kcsowie 23.45, a w! Bolechowie 20 tbnn.

lkśc robotników też Wpłyiwia na p pdukcję 
i tak w  DtJinie w styczniu 1924 r. było 112 
robotników, którzy przepracowali 2.995 dnió­
wek' i jwyprćdukofwiali 568 tonn soli, a w paźdz. 
1924 byłe 83 r oh o Ulików, odrobili dniówek 
2.410, a wypór fclUkowafi 613 tomi sil*. W 
Drohobyczu zaś w tych samych miesiącach f 
reku 58 rob. wyprodukowało 311 tonn soli a 
w paźdz. 55 pc(b. — 498 tonn soli.

Pic zostajemy przy Drohobyczu i Łanpzj- 
nie, odzie jeszcze imjcfena poprawić gospodar­
kę i więcej f(szczędzić wobec faktów, które 
absz lutnie miejsca mteć nie mogą.

1 ! ak . w  !).!•;..fhobyczu list przewozowy N i. 
813 deki arc iwat w wjgonie 15.000 kg. węgia, a 
przy wózce ab składu wykazywano 13.600 kg. 
czyli 1.400 kg węgla „gdzieś się ptedziało" w 
innymi Wypadku brakowało na w (agonie 5.300 
kg., albie za postój wagonów zapłacono 112.86 
zł. Albie, za kg. nitów panwiiolwtjch płaci się 
O. Dachingetrdw' -w Dpohobyiczu ,17. 1. 1924 
r. pięć |miliv'(iiów mkp., a W tym samym cza­
sie f. „A. Dienstag" w Dp.hobyczu pobrała 
iyikp ,2.300.000 mkp a więc o 50 nroc taniej; 
albie za śruby płaci salina w Dronobyczit f. L. 
Dienstag 38 gr., a za to sajmio f. , ;Pług" 
bierze za sztukę ple 12 gg-. To są rzeczy nie 
dio ścierpienia.

W  Łanczynie f. Leni Goldberg udzielone, 
zaliczki 39.643 zł. i pjo ob(rachowanfu za do­
stawy drzewa, firma zesłała dłużną skarbów w 
53,.899.17 zł.

Czy saliny państwa/we są bankami do po- 
żyiczania pieniędzy d[ ptawcom ? Kto na tych: 
„transakcjach" za-róldł ? Prokurator nowinien 
zapnejsić do siebie dyrektora salin w nauczy- 
nie.

Jak widzilmn, wszędzie wl admiinistoacjS' 
pańslwe iw ej odbyw;ają się prywaLne, ale bezkar. 
ne geschafta. 1 diategjci głos ostrej krytyki na­
szych posłów jest zupełnie uzasadniony.

JFROME K. JEROME.

Rolnik i Opatrzność.
Życie rrlnikd składa się z tego, co być 

powinno a nie jest. Można go nazwać uoso,- 
bienidn’ ladrpWenia. które się stałej nauką ścj- 
słą. Całe swteje życie mpsi taki biedak wal­
czyć z nieszczęśdgni. Nic mu się nie dzieje, 
jakfcjy się dziać prWinno. Wydaje się że Uj­
rzał światłpi dziemie na innej jakiejś plane­
cie. Wprawdzie Opatrzność jm!a najlepsze :hę_ 
ci, lecz ani Łr;cichę nie zna się na rolnictwie. 
Wciąż jej się zdaje, że rplbd co może, ale cóż 
kiedy jest iitićUzonylm,' majstrem psujką.

Gdyby tak Opatrzność m°Qła na jakie 
dwa miesiące zstąpić na ziemię, zarazby lepiej 
picszło, ale że to jest niejmożliwe, w!ęc nie mą 
sensu ic- takich rzeczach mówić. Rozmawiając 
z rolnikiem,, odnosi się wtriażenie, że Opatrz- 
ntść jest sobie itniłym, życzliwym amatorem, 
zaj|m.ującym ,stain{c,Wisko, na które 'absolutni!? 
się nie nadaje.

— Deszcz — szuka Opatrzność — ludzie 
chcą de-szczu. Gdzie ja ten deszcz pff icizwłajnp?

Wkcńcu znajduje deszcz, zsyła go na zie- 
jn/ię i jest nadzwyczaj zadjcfwolona Z siebie db 
chwili śpjcłkania z wędroWiiym Duchem,, kto- 
•ry zapytuje ją irępicznie, oo ona właściwie 
n ó b l.

— Zsyłajm deszcz — eśwładcza Opatrz- 
Hicisć. Bo widzisz rolnicy potrzebują de­
szczu.

— Niebawem’ nie oędą w  stanie czegcf 
wJwiek potrzebować — odpo\vtiadk Duch, — 
gdyż Utoną we w;łasny,ch lożkadh.

— Qg też ty mówisz!

— Pcpatrz sąma, jeśli na nie chcesz wie­
rzyć. Znów zniszczyłaś zbiifjry, ó'woce, nawpt 
groch zgnił. Czyż doświadlczenie nigdy cię ni- 
czegf nie nauczy ?

— T g lak tradno regulować te rzeczy 
wzdycha Opatrzność.

— Widzę,, że ci to- naurawdę z trudem 
przychodzi. W każdym razie, gdybym był na 
:twe(m (miejscu, nie prpyłałbym wdęioej desz. 
czu. A jeśli nie mt/żesz inaczej to choć zo­
staw ludzkimj trochę czasu na wybUdołwanie j 
riciwej arki.

— Ctś rzeczywiście wrigotno wygląda — 
zauważa Opatrzność, za rąbka gwiazdy rzu 
cając jckietn na ziemię. — Myślę, że byłoby 
WsuazEineim puszczenie w  ruich p,cgody.

Uczyniwszy t§, ma wrażenie, że jest praw1- 
dziwie opatrznościowa Opatrznością i kład ż/e 
się spać.

Z głębć/kiego snu budzi ją wędrowny 
Duch, (wracający tą sarną dinctgą.

— Czyś zntwu był na dole ? — pyta u- 
przejmie Opairznfcść.

— Właśnie wracami stamtąd.
— Ładna mlejsc/.wość, nieprawdań ?

'teraz wszystką tak ślicznie cvyschło!...
— Apel lak, wyschło dbbrześ to okreśuła. 

Wyschły rzeki i studnie, bydło pada, trawa 
wypalęńa. 1 żadnego żniwa, nie będzie chy­
ba ze dwa lata.

Opatrznieść (wybucha płaczem
— Przecie sa|m mi radziłeś dać trtełchę 

p gody
Owszejm. Ale nie doradzałem szeŚLiomiesaę- 

czne; suszy z tenmt|metrem wskazującym 40 
stotp-ni W detiiu. Doprawdy postępujesz tak jak. 
byś nie miała wcale rpizsądku.

— Ach, gdyby tak tę ppsad'ę oddali komu 
innemu jęczy Opatrzmcść!

— Nie jesteś jedyną, która lakie życze­
nie wypcwiada — stlwlieroza bezlitosny Duch.

— Czynię już cą mogę — Lu Opatrzność 
iciciera łzy skrzydłem — ale nie nadaję się 
djo ttegc zupełnie.

— O', tle są prawdziwe słoiWa!
— Starajni się, staram — płacze — nikt 

by tyle trudu w j|§ nie kładł. A jednak wszyst­
kie; co zrobię jest nie tak.

—• Brakuje ci Lrpchę zdroweao ludzkie­
go rozsądku na miejsce płonąjoego entuzjaz- 
|mu. Gorączkujesz się i tracisz głowę. Jeśli 
zsyrasz deszc-z tio zawsze wówlczas, gdy zu­
pełnie nie jest pfciżądlany. Zachowujesz słoń­
ce. jak zły gracz atuty i dlfjpigro gdy już 
nic nie pK.jmoże zaczynasz je wydawać.

— Jeszcze raz spróbuję, już sie będę bar- 
dzc/, bardzc starała!

— Odkąd cię znam1 zawsze próbujesz — 
odpowiada nieubłagany Duch. — Nie o to łdzie. 
Najwyraźniej nie znasz się na interesie. — 
Dlaczego sobie nie kluipisz kalendarza ?

Wędrowny Duch żegna się i odjohodzt. 
Opatrznjtść postanawia, że miusi istotnie ku­
pić kalendarz i zawiązuje sgbUe supełek na 
chustce. Ale cóż pna m in a ?  Taka już jej 
natura- Gc1 miał oznaczać supełek ? Pjrzypiiższcza 
że p twinien był jej przypomnieć o wysłaniu na 
ziemię mpczów w  maju lub gęstej mgły (# 
sierpniu. Pfinieważ nie jest pewna sWego więc 
zsyła gjba te dary...

A pejnik przestał się już złościć; zrozu­
miał, że trjcśka i zmartwienie są wska? ane 
dla nieśmiertelnej duszy i spokojnie krocz,y 
dalej dnegą do bankrućiwa.

/
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ŚWIĘTE ŚWIĘTYCH.
sicfwy|m. ekonom, i przem. na niewzruszonej 
p« Ustawie, a szczęście, ra-uośe i zadowolenie za1, 
jaśnieją fw naidcjdzk' — l chleb pojawi się na 
wielu (pustych dzisiaj slgłacl

Bo naprawdę, czy ta religja lub świętość 
,aka zaleca na|m cptfntadzić złoto w  kościo­
łach — zajmiast kierować je do usług luldz- 
kć&ci ? Bóg przecie raduje się, gdy dzieci Je- 
gtc żyją W szczęściu i radości. Złoto złozone W 
świątyń jnie pfcdobla się Bogu, o ile nic w y­
świadczy jakichkcJwiek usług znękanej lukiz- 
keSci. Gdy ono talm spoczywa, nikomu nie 
przy nę pi pożytku, nikojniju nie służy, tambtr 
idziej Jtkgu, bo nie wypełnia służby dla wici- 
kiegk, (celu.

Jezus iprwiedział: „Cokolwiek uczyniliście 
jednemu z tych naimmiejiszych braci, mnieś-

wyświadczyć praw dziw ą usługę w  sp tśób  wy 
żej pic,dany, oddałyby wielką, służby CHrystui- 
scWi. Chrystus nadto powiedział:

„Nie s k a rb ie  swych skarbów  na ziem i; 
gdzie (mlói i rdza  niszczył, i gdlzie z łl dzieje pod1* 
kcpują i kradną, ate skarbcie so-bić skarby w 
niebie, gdzie ani jtfljó], an i rdza  nile nszczy j 
gdzie złe dzieje nile podkopują  i in e  k radną".

Gdy ębyWatele naszej Rzeczypospo­
litej wprzęgną swe skarby dic. służby uaro- 
djtwej dla ludzkaści, składać będą skarby w  
niebie i w ten sptchób służyć będą „braciom.' 
najmniejszym"!

Ze sfer dudiownych otrzymujemy nast. jwsmo,
Brgadfwn, źle użyte, staje się ?łejm naj- 

wyższekr — tern bardziej, jeśli wskutek tegjc 
nie mrfże zapewnić ludżiorn pokoju1 i szczę­
ścia.

Bcgactwo należy przeto wykorzystać we 
właściwy fepcpób, używając je dla urzeczyfwit 
sinienia jak najświetszeg celu, a cel ten naj. 
świętszy nie zawsze leży w bbrębJie' sp.iawl re­
ligijnych. Grzechem ptzecĄe jest wzniosie 
wspaniałe świątynie, gdy ludzie setkdmji i ty. 
siącajm nrą z głrkJu. Zakup chleba dla rzesz 
zgłodniałych byłby nieporównanie śwtętszem1 
zadaniem;, aniżeli bndlctwa stylowych kościo­
łów. Niewątpliwie, jest -wiele rzeczy st-ckroc 
świętszych, amżeli krśdoły, oraz to wszystko ;
Ca. sic w nieb znajduje. A tejmi fest z całą pe 
wneiścią — życie ludzkie — pełne s-zczęścia 
zadk.wolenia, zaopatrzone w zasoby tak ma- 
Jertalne, jak duchetwe.

Życie jmg-żna wieść I bez kościołów a m i­
mie to modlić się i służyć Bogu. Wszak Chry­
stus nie prfeiadał kościołowi, a jednak umiał 
lepiej (tjd nas rozmawiać z Ojcem !w Niebie.

Kcjścioły, ani też sprzęty kościelne nie 
slanr.fwią istotnej czci, Bogu należnej. Wszystko 
tiQ, co do życia pobudza i szczęście sprowadza 
jest treścią sSęftną tego, co zmierza ku pod- 
Jrzyimoniu wszelkiego życia, jednostki czy tcź  
całych nart" idów.

Waluta nasza spadła znacznie ptcihżej swej 
warte śr i, i Htdnełm, jest do pomyślenia, aże- 
byłlo Sprowadzić ją na poziofm| uprzedni, roz­
porządzając datych-czasowemi jedynie metoda­
mi. Należy -więc chwycić się śrędków nad­
zwyczajnych, to ile tylko pragnie|mjy zachomar 
swe prawic najświętsze, — byt niepodległego 
państwa, i je ile pragniemy rozwoju życia o-
bjywejle legie państwa. jlcdźwięk wśród klasy robotniczej, wśród naj.

. , e u9 (obliczeń, w  ̂ osciołach -całej 1 J SZerszy-ch warstw naszegś społeczeństwa. —
s i są wielkie zasc y z o,La. Składlały się na p resa nasza bez »ióżnS| odcieni politycznych
Jjc ary i v̂ '°fa ,iyc 1 'jvs5-'S ’ ktoaZy w zajmicWiaia się żywo przebiegiem obrad, ana. 
len Spicsob dzięki składąc pragnęli Bogu za
Jecfic hojne dary. Ofiarodawcy chcieli więc na- 
pewTiic, złożyć złoto na cel najświętszy, co by­
łe w owych czasach równoznaczne ze złoże, 
nierr ,cfi.ar na ołtarzu.

Lecz dzisiaj rtieplcrównaiiiie świętszy o. 
krzyk z piersi się Wyrywa: Krzyk setek tysię­
cy ludu bez pracy, krzyk rnemlnwląi, pozba­
wionych kropli mleka, krzyk dziatwy, pozba­
wianej chleba, okrzuk rozpaczny młodych ko­
biet er cześć swą z nędzy na pomiewietjlkę 
edda,q Ateć jest przecie sposób, by bezrobo­
tnym pracę zapewnić, jest meiżność nakar­
mienia zgk dniał ej dziatwy, są środki do tę­
gie*. w*icdące, by w naród nasz tchnąć nie/awo. 
dną nadzieję, że Rylska stanie się krajejm kwi­
tnącym. Trzeba się chwycić śrtcidków niezwy­
kłych;, a te ułatwią nam wyjście z j;.be cnego 
kryzysu.

1 j Kcteció-i winien wypożyczyć skarbowi 
państwa wszystkie przed|mi,ć{ty złote i srebrne, 
znajdujące się w kp.s-dołach i W klasztorach 
Rzeczypospolitej. 2) Cały ten skarb winien po­
zostawać w  posiadaniu Ministerstwa skarbu 
jak|r depozyt gwarancyjny. 3) Rząd, rozpo­
rządzają tak wielki;m zas.. nem wartościowych1 
przedmiotów uzyska dl,a państwa z łatwością 
wielką pożyczkę zagraniczną. 4) WspopióŻone 
przez napływ uzyskanych w  ten splcsób kapi­
tałów, państwo z łatwością zdobędzie się ha 
budiciwę fabryk oraz na organizację wielb 
działów pracy, któreby zafrudńiły bez rc Ib o bu: 
rzesze robotnicze. 5) Po ustaleniu spraw finan­
sowych itncżna będzie siniało pomyśleć o spła­
cie zaciągniętych długowi, i Ó zwrocie klejno- 
tów  kicścielnycb, czasowo z deponowanych lwi 
skarbie państwa.

Pięć tych punktów piciwyżej Wyjmjenionyćh1 
Picetawi Rzeczpospolitą pod1 względem: ftnan-

Bcgactwo, jakie Bóg dął człownękowi, Wi 
V  ę nieużyte, staje się Bugu wskręhie i o- 

| brzydliwc, a guy Bóg przemówił dc" naszego 
napdu, tak jak swego czasu do Izraela ulsty 

i Izajasza pr,r|rcka, wyrzekłby te słowa: , ;Bo 
gactwp stało jigj się obrzydliwością", 

j Pf dcbnie jakób apostoł występuje prze 
j ciw składaniu skarbów, mówiąc :
I j,Bc0actwo wasze niszczeje:! a szaty wa: 
sze (niól pjclżera. Złoto ^aszgii srebro pordze­
wiałe!, -a rdza ich będzie na świadectwo prze­
ciw wam, i pęchłonle dała wasze jak gień  
tła zgromadziliście skarby na ostatnie dni".

Z powyższych wąyrze-czeń proroków, apo- 
slK łów  i Chrystusa wynika jasna, że tykje /e- 
dynie pirsługiwanie się bogactWamii jest grze­
szne, S> ile cel wyższy dó jakietjo mbżna je 
skierować.

Lecz zapicfnlcijmy na chwilę o dowocłsch 
zaczerpniętych z pictwyższy.ch źródeł, a udiaĵ  
my się jedynie za wskazaniami z drętwego roz­
sądku;, i sięgnijjmy pC dowody rozuimowe. Jaką 
korzyść (ma Bóg ze skarbów1, złożonych w  
kir iście-łach ?

Ge- jest świętszeny, czy zakupić żyWnośc 
dla ludu, czy też zadfcłwiotić, by złoto zaiegała 
kzpcielne skarbnice?

Gdy rcibjotnik jest bez pracy, czy lepiej, 
by złoto leżało w kościołach!, czy lepiej Wznieść 
zu nie fabryki, by dały  m d pracę ?

Gdy naród p iśiada klepioty kośdehie n a  
trzysta fmilyiriow dolarów, czy n-e lepiej jest 
użyć te  befcjactwa, by W ten sposcb zapew nićcie uczynili".

Tęłeź, gdyby te wielkie oogactwa mogł> swejmU naredowi miejsce, należne mu w  gro­
nie innych narodów .

Czy Kjjściół fw.te zwie się na krzyk zgło­
dniałych dzieci Legie Kościoła ? Czy pragnie 
pm zapewnić pracę wynędzniałymi robotnikom, 
którzy nie mfcgą utrzymać przy życm swych' 
rddzin ? Czy chce, by nędzne warunki ekono­
miczne spniWadziły młode państwo w ruinę 
a lud jegćt na drogę występku, i upadku ? Czyż 
Święty Kcśdó-1 Katolicki nie złoży typu v,a- 
zejmi dęcwodu sWego pairjotyzińu ? Niechaj on 
przekaże dctirowolnie, swe skarby przez się 
zgromadzone (na cek najświętsze ! .

Kk W.

Refleksje pokongresowe.
(sk) XX Kongres P. P. S. wywołał żywly wszi>sikich zagadnień naszego życia państwo-

twórczy. W tymi

zajm cW ała s ię  ży w o  przebiegiem  obrad, 
lizclwbła dchW ały postulaty.

Fi; W-ód Lo, że  klasa robotinicźa w  P olsce  
i jej Cirgany: partja i związki" są  silą realńą 
z IktÓrą liczyć się Imiusi liiietylklc: rząd i sejm. 
Klasy spicłcczne znajdujące się  po- "drugidj! 
stręn ie  barykady" n ie imiogą już p rzejść  do 
picirządku d zien n ego  nad zagaduierM ra robpt- 
niczeim: z uśm .echem  lekcew ażenia lub  picgardy

Rząd klóaJieyjny, w któryjn, zasiad ło  d w u  
reprezen tantów  i P ft fo ń e ó w  inteyesóiw1 pracy 
b y ł pirzcd|mir,tem szczegó ln ie1 gorącej i nam ięt­
nej dyskusji.

Zasada rządów koalicyjnych1 me była ata­
kowana. Jesl to ziia-czna ewolucja wl rozumiieniul 
taktyki partyjnej. Tćż uiedąwna yszcze zasa­
da wyłączn-cś ci i odrębtnoścji st.ronnjcLw so­
cjalistycznych stawiana była picPad aktualne 
pictrzeby dnia dzisiejszego. Stanowisko to nie! 
tnitgło się utrzymać z chwilą, kiedy każdy 
niemal dzień cilr.by Współczesnej Wschodzi pod1 
znakami Wiudarzeń zagrażających zupełną ruinę 
'klasie ręboiniczej i /nisze/urnietm wairsztatówi 
r;c Sniczej i ptrze(m|ysłolwiej produkcji1.

Istidtą zagad n ien ia , doppnującego n a  K on ­
g res ie  byłlo dom aganie się rozw iązyw anie. —

wcg.ri i\\ sposób pozy|ty|wpy i 
świetle rząd' koalicyjny p. Skrzyńskiego iTn-usi- 
wydać się epizlcddmj.

Pciska part ją socjalistyczna nie jes£ słron- 
niclwem1 wyłącznie politycznych kombinacji. — 
jej działainjcść nie może, też być sprowadzona
dio mniej lub więcej udanych pociągnięć na
szachownicy piarl ąmlenlapnej. Pole jej* działał- 
nęści jest znacznie większe. Objejlmuje i takie 
dziedziny żyda, na których wypastują pic stęp 
mic;ralny i umysłowy.

Te zasady trzeba wnidsić db fabryk, do
warsztatów, idjtf lokali organizacyjnych. Burząc 
wlarunki dictychczasowej rutyny — stwprzać 
szranki pracy dla nlcKvuch ludzi.

W tych zmianach taktyki partyjnej, dk.'-
-stic-sowanej do olbfzylmiego przewTotu gospo- 
diarczegiC' i politycznego lal ostahueh ostała 
się niezachwianie zasadą walki klascwpj.

Walki bezwzględnej z pastcrzytniclwelm1 — 
Wiarstw przeżytych i płeppcdnktywnych, z ko- 
runcją plclityćzną i lanarchiczną. Stwierdzono 
1,0 wielokrotnie i nodkjneślono na Kongresie.

Zasada |między^rciclowej solidapuośći to 
drugi kalmień węgielny tej olbrzymiej nucioWy, 
na której frontonie widnieje napis: socjlalizm' 
współczesny.

Kongres ostatni dowiódł, że PPS wT hj(m; 
gm.achu zajmuje niepjcślednie miejsce.

Rekiny kapitalistyczne żądają podwyżki cen.
WARSZAWA, g styicznia. (AW.) Miiiist

kolei odrzuciło wniosek wdaścilciclj, kopalnj 
węgla o podwyższenie cen za fwpgiel dbsftari- 
iczany (dla picfrzeb kolejni ctWa. M inist. koleS 
pęldkreśla, iż  mi'mo dężkijclh W arunków go- 
spicfdarczylćh stosuje w- dalszy(m| ciągui taryfy 
ulglcwć fdte Węgla, tak’ dlalece, iż  zyskują na te(m( 
ekspicirtcrzii a skarb Państwa traci.

WARSZAWA. 9 stycznia, (AW.). Zwią­
zek cukręwników zwlróęił się do rządń, o poa'- 
wyższenie cen cukru pi 35 procent. Wynosi to 
20 pncicent in,a woirku, zaś na jednymi kilo­
gramie Kr 2 5  groszy więicej W dodatku, zwią­
zek jcukndwników doimag;. się przyznania — 
prawa autjimalycznego pod\vyższenia pen cu­
kru |c* 2 zł. na 100 kg., w1 każdymi ;mies.ąa!l
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JCow itig z dnia.
Lwów, dnia 10 stycznia

Ostrzeżenie!
Ostrzegamy naszych P. T. Prenumera­

torów przed dwoma oszustami, którzy ko­
rzystając z tego, że otrzymali wykaz na­
szych odoiorców celem doręczania Dzien­
nika, inkasują nieprawnie prenumeratę.

W razie pojawienia się tych oszustów  
upraszamy oddać ich w  ręce policji.

Do inkasowania prenumeraty za Dzien­
nik uprawniony jest jedynie nasz inkasent 
zaopatrzony W legitymację i na podstawie 
Moczka administracyjnego ma prawo in­
kasować. ADM IN ISTRA CJA .

DOLARY płacH Banie Polskji 8 zł. W  w olnym  
dam .'C  jtłucono doi. okoto 8 12 przy tendencji zniż­
kow ej.

LICHWA UPRAWIANA PRZEZ ZASTAWNICZY 
BANK ‘ MONS PJUS*. Jedna, z kkjcntek  tego banku 
zastawi);. brylantowe kolczyki za 146 zł. Po dwóch 
n i e s i M a  zm us/ojia była zapłacić 136 zł. procentu, 
to jest rażeni 210 zł

Inna poszkodowana zastaw ili tu zegarek m  10 
dolano w. Po dwóch miesiącach pobrane od wiej 1 dof, 
procentu. Lo jest około 20 jnroc. roeżhje.

W bidze kompi. ten !ne w inny zająć się. tym rab'u'n- 
kicm  |ii«l>K..-zuoścl. albowiem ustawy rt lichwie obo­
w iązują na ró#ni p. Majbluma. jak ot aż ten osiawiony 
hanczek

NCźOW NiGTW O KW ITNIE. Nieznani osobnicy 
poranili dłężko nożami Franciszka H uta. Chełma W ejn- 
traulba oraz w  ul. Źródlanej Feliksa Auschusmnną, 
Poranionych odwiozło Pogotowiu rai. do szpitala,

N IF S Z C /ljśL lW E  WYPADKI.  50-letm Michał 
Piko:', zajęty w magazynie parowozów-, zeskoczył z 
wagonu na ifwoffiu głównym w czasie przytaczania 
wozów;, przyczeni doznał licznych obrażeń i stracił 
p rzy to m n o ść .' Lekarz kolejow y dr. Nolz polecił od­
wieść ł .  do szjńtula.

16-lctnia Łmzki .Ja.gcrówna upadla na chodniku 
przyezc.ni złam ała nogę. P o g o to w iam i, odwiozło ją  do 
szjvtala.

SAMOBÓJSTWA. 18-letni Jan [lumen, pomocnik 
maszynowy. z.am przy ul. T raugu tt pod 1, 1 tidkł się 
wczoraj w ]!oł'.Mi;ic do parkti Kilińskiego i tu  w  p o ­
bliżu ruin strzeli! do siebie dw ukrotnie z brownjnga. 
celując w prawą skroń. Jedna z kul titkw ita w  mózgu 
d esp  e ta . P ogo low e rat. odwiozło go w  stanie przy­
tomnym le c z  groźnym, do szpitala. Powodem zamachu 
samobójczego były niesnaski rodzinne.

.laairnu II, >;ani przy ni. Ilausucra. usiłowała struć 
•wę jodyną, pdstaw iouo ją  również do szpitala,.

D \KLN ALKOHOLU. Ruskie święta przysporzy­
ły sporo lokatorów  arcsJuMm policyjnyiiii. Za opilstwo
i Iwliml ry osadzono tu Bartłom ieja Gruszkę. Wale- 
jrjiuia łuiszikcwiezH. Teodora Kuhejkę. Leisora Schwar­
za. 'AToozi mierzei Lolitjc.sa Jrfkóba Ozxi?|hraja. Jana 
Skorono\vski.'.gf». Katarzynę W iniarską. Leona Sobo­
lewskiego. Annę Głuch. Juliusza Grycka. Leona H a­
rasym ow icza. U m ytri Fedorową i Aleksandrę Mar-
n i.cką ,

Józcl Kury dra i Janina Dereń, aw anturując się .' 
powybijali Szyby w miejskim k o m la rjac l • TH. dzjel-t 
niey. Osadzono k-h również w areszcie. t

KRADZIEŻE. W garderobie rzeźni miejskiej skra 
d /iono  2 futerku, warlości 700 zł na szkodę rzeźn i-' 
k ó w  Fy.siga Sehreibera i Szyji Zuckera.

Ze składu stawgo żelaziwa W olta N estera przy 
id. Pełtew ncj skradziono miedziany k<x-jot. 12 kg. 
Miedzi i w anienkę, wartości 60 zl.

Irena JJnden. zany. przy ul. ł.eona Sapiehy, do ­
n iosła policji, że Józ.fa Domańska 'dchodiząc ze służby ' 
skradło donoszącej .boa (lis), wartości 200 zł.

W ładysława Kluć.znika aresztowała policja za kra 
dzież popocłntoną na szkodę c-estain-algfa ta k s a  oraz] 
za pr/cbicie nożem i’’. Mazurskiego.

X „LUTNIA*' Koło Maml. K. R. M, P PS . przyj 
moje grających amatorów na mandolinach I gitarach 
n a  członków Koła.

Zgłoszenia przyjm uje Księgarnia Ludowa, ul 
S za jn o ch y  l. 2. _ 6

Powikłana historja złodziejska.
Para narzeczonych i młoda żona starego męża w kryfMnale.

D r. St Zarewi.cz. kustosz Muzeum im . K ró lu1 ' Dyb jakowa z częścią łupu iprzyszła o świcie do 
Jana Sobieskiego, zam,. -przy ul. Kraszewskiego 1. 7 mieszkania W ilm anowej i wezwała ją  aby się zbia-
przy ją ł ptrzed 7 jniesiąciuni jako służąca, około 30-to 
letnią Mar je Kowacz. Miała -ona. narzeczonego jak ie­
goś R osjanina, który nam ówił ją  do okradzenia m iesz­
k an ia  I w yjazdu do bolszewji.

Kowacz chętnie posłuchała rad  przyjaciela i p o ­
częła ogołacać urządzenie mieszkania.

Przez szereg miesięcy kradła różne antyczne 
przedm ioty, jakoto; serwisy, hronzy. naczynia srebrne 
starą porcelanę, m akaty, biżuterję i t. p. rzeczy; 
Skradzione, przedmioty oddaw ała K. swej p-jzyjadtółce 
Rozalj.i Dybjakowej. zam. u B ro n is ław ^  W ilm anow ej. 
żony em eryta kolejowego, przy r.; Janowskiej l. 52.

D ybjakow a otrzym ane rzeczy sprzedawała, dzie­
ląc. się pieniądzmi ze złodziejką.

Szajka ta postanowiła- ostatecznie okraść zupełnie

rata do w yja/nń  w kierunku Podwołoczysk W ilm a­
il ow a była jednak pijaną po całonocnej libacji i nie 
chciała natychm iast wyjeżdżać. Wzięła tylko skradzio­
ną brżuterję od  Dybjakowej. schowała ją  w  kom inie, 
sam a zaś postanow iła pojechać do b ra ta  m ęża. zam . 
w  Milatynie S tarym  ażeby odebrać pożyczone p ienią­
dze. którą to golówkę c-iriała ze sobą zabrać

NA DROGĘ DO ROSJI.

W tym  celu tego samego dnia W . wyjechała, wraz 
z m ężem  po odbiór pieniędzy.

DVbjakowa pozostawszy suma w  m ieszkaniu, roz­
poczęła poszukiwać ukrytych w kominie k le jno tów , 
T rud jej ;k)zo t jednak darem n,

Pokcja pow iadom iona o kradzieży u'sta'iłu wspól-
jmicszkanl1.' dr. Z. -  -poczem- w raz z łupem wyjechać lub jnkow cj 1 lmanow i. Are .ztowano n ie-
do bołszewji. W * z  z Kc nożową, jej narzeczonym. w lo c " *  *  » aJk«- odebrane klejnoty ukryte
i Dvi)jakową miała ^ w d ie ż  w yjechać i W ib m u w a . P«»* L im a n o w ą  oraz część rzeczy, które D. sprze- 
ktor-a jako znacznie m łodsza o<r swego m ęża. była
niezadow oloną z pożycia małżeńskiego i chciała “użyć 
św iata’*.

W nocy n a  7. hm,- Kowacz przy pomocy Dybja­
kow ej

OGOŁOCIŁA ZUPEŁNIE MIESZKANIE

ZąrewBiuzów. Między innym i skradziono 3 futra,, m nó­
stw o biżuterji. garderobę. bieliznę, m akaty, -perskie 
szale i inne  rzeczy, w artości o^oło  30 tys,. złotych.

dała blatnikom . Równocześnie wydano zarządzenia w  
celu ujęcia Kowaczowcj. która w raz z narzeczonym  
wyjechała w  kierunku Podwołoczysk.

W  śledztwie- Ustalono, że owa Kowacz w łada 
kdkam a językami jednakow oż nie zdołano ustalić jej 
.identyczności. W ystępow ała ona dotychczas pod n a ­
zwiskiem Marji Suliba. Katarzyny Butra. Kaczorow­
skiej i L-iśniowskiej

Dalsze śledztwo w  loku.

Aresztowanie mężobójczyni przed 10 laty.
Anastazja Kasicwlczowa. gospodyni zam . v\ Ku­

sto d ie  pow. przemyślańskiego zam ordow ała,-w  jesieni 
1914 r. męża swego w skrytobójczy sposób.

Zam ordow any był alkoholikiem . oo też było po ­
pełnieniu zbrodni. Kasiewiczowa przed zabójstwem  
męż-a wykopała jam ę z,a stodołą. W ieczorem umieściła 
w  r.ićj swą kilkuletnią córkę, aby uje była śwyułki.m  
źbmodn*.

Gdy m ąż jej wrócił pijany db do i mi. K. mierzyła 
go trzykrotnie wałkiem po głowie. Stwierdziwszy zgon 
męża. wyniosła zwłoki jego przy pom ocy 13-letnie.go 
syna n a  ipodwóirze i. biod ścianą domu' przykry ła -słomą.

Następnej nocy trupa zakopała w przygotowanej ja ­
mie. Sąsiadom i zjiajomym opow iadała następnie. że 
mąż je j wyjechał z Moskałami lub też utopił się w 
rzece.

\ \  b. roku Kasiewiczowa przyjechała do swej 
zamężnej córki, zam przy ul. Granicznej na Zam ar- 
stynowie. W ówczas też K. zwierzyła się córce ze 
.swej strasznej tajemnicy. Ta zaś ojiowiedziiata to 
swym znajom ym  i w końcu- wieść doszła do uszu 
wy\v'. Palidw ara. który imŁszlował wczoraj 'wieczorem 
męż obój czynię. Kasiewiczowa liczy obecnie 60 lat. 
Dalsze śteaztwo w  toku

Z galerji kamieniczników.
Aniela Ł. jesl |cJd 7-lal tlozorczynią w real­

ności ,p,rzy ul. Oliniańsiiej pod L. 18. Mąż jej 
w ezasie K;b,rony Lwbwa nabawił się choroby1, 
walcząc jn pinaicółw.fce, i fcfdt lego czasu nie- 
drkn-aga ma zdrowiu.

Realnicść tę kupiła przed kilkui lały Lfn& 
Hausner.owa, 'żoiia posła sjoni-dy dir-a Bej-nair- 
da H. W  sierpniu z. r,. wyp.c(wiedziała H. miejj- 
sce lej d.crzorczyni, Im-oLywujcąc to tern, iż mąż 
jej jesl idhiCWylm. Poimimo, iż dbtychlęzas spra­
wa legjc- wypowiedzenia nie jest ,rozstrzygTuęxa 
w' sądzie, H. nie dała 1 bitny djczonczyni Ł. omd- 
wi/nej ikwioTy 16 zl.„ o,raz 2 zł. na naflę. — 
dici oświetlenia klalki schodowej, zaś jmjąż jej. 
piksel, grozi, żc. 15 b(mi. w|yjrzud dozorczynię 
z imieszkania. K|C|mpeltien(ne władze zapewjue 
nie 'ófpuszczą do pokrzywdzeni,a biedaków — 
przez nieludzką kaimieni-cznlczkę.

Herzig tc'd 17 lat odhajmiuje pokój! z ku­
chnią w realnrfści pirzy ul. Sadbfwlniidkuy ILa. 
Obecny właściiciiel tej reahifciści LudfwSk Kieł- 
bniski, za|m. ul. LindegO 7, pr-aigipte nozbiyc się 
wsprim-nianego lokato,na, aby mieszkanie to wy­
nająć za “'cidstępnejnUL W lyim celu rozpoczął 
jnalLrelriwać irodzinę H. Przed1 kilku miesiącam i 
r.czeb-ał g anek w podlwórzu;, -wskujtlelk czego 
UfrUdnił wejście dic, jmleszkania H., oo też po- 
wMde,ni' iwielu upadków i potłuczeń, kterym 
uległ ów klkalor. W sp'*aW!ie tej Miejski u- 
rząd bUd,owTijicziy nie -chice jednak inLerlwfenj -̂ 
wńć idąc na rękę kajmiieni!cznli'klt(w|i.

Obecnie H'. leży ch|cjry nie Irnlp̂ ł uiś-dć 
czynsz W b. '-miesiącu. K!c|mi!enj|cznik ule1 zgo­
dził s ię  na prli/longa-tę zapłaty na kilka duj 
lecz wniósł skargę djo, sądu przedWl l:e|m|u loka- 
ticirowt.

Nieludzkęść K. godinia jest napietnoWaniia.

Imigracyjna Europa.
Podług now ej ustawy onigracyjnej Slartów Zjetl 

noiczonych. mojącoj wejść w życye w  ir 1926. liczŁ 
im igrantów  Wynopii będzie tylko 150 tys. osób roez 
nie. Ograniczenia to dotkliwie odczuwać będą pań 
.stwa europójskie. Tak np. W iochy, typow e kraj emi 
'gracji, przed w o jną  wysyłały db Stanów Zjednoczo 
nyioh 265 tys. ludzi. Oo czasu zaś wpe^awadzenia dotycłi 
czasowych ograniczeń tylko -12 lvs. ludzSI W prży 
szłośei jednak Stany Zjednoczone przyjm ują lvlkt 
3815 W łochów.

X NADESŁANE. « «

(Za tę rubrykę Bedakoja nie odpowiada).

Na życzenie p Adaioa Finkelsteina. b kierownika na­
szego Oddziału Reklamy oświadczamy zgodnie z rzeczywi­
stym stanem rzeczy, że p Adam Fmkelstein z zajmywanego 
stanowiska kierownika Oddziału Reklamy ustąpił na własne
żądanie.

Dyrekcja Polskiego Biura Podróży , ORBIS ‘
Ska z ogr odpow.

31— 1 we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 20.

IGNACY DASZYŃSK I
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Ofiarność robotników na skarb państwa.tu
Rcbotnięy Warsztatów 6-ego Djonu Sa- 1926 ;r., gduż ifUlarowjitnie nawet WkudzStesię- 

Cipichodowego na zebraniu, odbytem 30 gai- ci u gadzin pracy w obecnej chwllii nie ratuje 
Unia ub reku uchwali jednogłośnie wniosek zachwianego budżet u.
Kierownika Warsztatów kap. Jana Kolbuszowi- 2) Wezwać swjdch kolegów1 wie wszystkich 
szewskiego j [1 fonach Samochouowych jak i W pruwfatnycb

1) Opodatkować się dobrowolnie na rzecz ! pr2edsi.ęMir|rstwach do opodatkowania się iw! po- 
Skarbu PańsLwa kwioLaimi jwi sUmie: 623 zł dirlbny .sposób, chociażby naj}tTi,niejszernS kwo- 
płatnej w trzech (ra'taćhi w I-szy|m; okresie b!ud!j lairu, by przyjść z dkrraźną pomocą Skafrbb- 
zębowym tj.: 5 stycznia, 5 lutego, 5 marca wi naszegic. Państwa.

Skompromitowana reakcje Droni się.
BUDAPESZT. 9 stycznia. (Pat.) Dzień- ( świadczył iw‘ Paryżu,, iż zamierza przedstawić 

niki donoszą, że poseł Śilinka im&enjem. gru- ( aferę fałszerstw bankniętójwj tysiąc frankowych, 
py 'ochrony rasy węgierskiej przybył db pire na Węgrzech przed ficj-ujm, Ligi Narodów 'i j 
zesa rady (ministrów Bethlena, abjj gic. zapy- żapr,ciponować pstre kr.oki przed'w' Węgroiml.
lać, jakie slan^fwisko za jimujie on_iw|obec ata­
ku p-szczególny ich pism, na naczelnika państwa. 
P rezydent (ministrów i  śwjadiczył, Ze rząd b’ę- 
azie forziiił godności naczeuiika państwa przy 
użyciu wszystkich > śradhów usLawfodhwiczych i 
wystąpi stanicMczo przedw tendencyjnym, i 
bezDodstawnyim atakom. Premier zaznaczył, Ze 
bezskutecznie usiłuje się wskazyWbć na rze­
komo istniejące przeoiwieństwla między naczel­
nikiem: państwa, a prezydentem ministrów1, al- 
brwiem takich przetj|wjiieńslw nie ma i  ne 
byłt'.

S p r a w a  k a l s z s r s f w  n a  f o r u m  m lg d z y n a r -
PRAGA. 9 stycznia. (Pat.) Dzienniki sc,. 

caiisłyczne donoszą, że rząd czechowacki o-

LONDYN. 9 stycznia. (Pat.) W, sprawią 
fałszerstwa bankn.ctó;wj tyiąc frankowych ma 
Węgrzech pisze “Times", Iż nie ima pcWodu, 
aby ImicJeastwa mięszały się db wewnętrznych 
spraw Węgier. Rząd [węgierski bcwiefni; speł­
nił swój pbotwiązek, wdrażając w' sprawie 
śle dziwie.

Śledztwo w foku.
PARYŻ, 9 stycznia (Pat.) Prasa dlcnosij 

że francuscy utrzędniicy policyjni stwferdlzilji |wj 
Budapeszcie, Że W' spir.aiwSe fałsztcjwianSia bjank- 
niti' w zjmięszanych jest jeszcze' dalszych 40 
cgóh z wyższych sfer towarzyskich W związku1 
z lejfi, przeWidytwfane1 są dalsze prieszljcjwianiia.

R ó ż x i e -
Zakład architektury polskiej

zorganizowany przy Politechnice warsz. zajm uje się 
gorliw ie inwentaryzowjaniem. badaniem  i opisywaiijeni 
zabytków archi'teki iwy w  całym kraju . Warszawski® 
Koto arciwtektów. Koło Url>ajii lów oraz wydział kon­
serwatorski' Iow . opacki nad  zabytkami przeszłości, 
zapoznawszy się szczegółowo z  pracam i ‘ Zakładu 
Archi tektury zaopiniowały-. że sprowadzone przez
Zakład m ateriały  należy opublikow ać 4 lym sposobem 
udostępnić szerokiem u ogółowi artystów  i m iłośni­
ków  sztuk, rodzinnej.

Noc i jej tajemnice.
Ludzkość o J  daw na już zastanawiała się nad ta­

jem niczym  wpływem, jak i wywiera noc na człow ieką. 
Filozofowie poświęcili jej wielie głębokich uwag. Ucze­
ni zaś i lekarze praktykujący nieraz zastanaw iali się 
nad jej wpływem, na przeróżne przejaw y żyda . 
Iw ie rd zą  11. p. lekarze, że wbrew przyjętem u zdaniu 
niezawsze je st noc porą odpoczynku1 dla epiału i duszy, 
ale przeciwnie często jest terenem  walki ciała i du­
szy z iK-zcróżucma objawamji chorób, które najczę­
ściej nachodzą człowieka właśnie nocą. albo też w  
tiocy są najgroźniejsze. Typowemj! chorobam i noc- 
nens' są: astm a różne a tak i epileplycfcne. halucy­
nacja u alkohol,kow  S najróżniejsze objawy psycho­
patyczne. Co do sam ej is to ty  span ia  jako pa-oblemul 
niem a zgody po.nliędzy uczonymi. Jedni tw ierdzą, że  
.sen to  “rytm iczna afiinkeja jestestw a, inni tłum aczą 
jeszcze bardziej zawile i mglisto. Najgłębszy sen. 
następuje w  2 godziny po zaśnięciu, p o tem  zm niejsza 
się jego intensyw ność, w zrasta jednakow oż n a  2 go­
dzimy przed ostatecznem  obudzeniem  ssę. Ciepłota cia­
ła  zm niejsza się w  ciągu1 spania. Sęrcc zwalnia swój 
ry tm  a tak samo zw alnia się oddech. Noc jest jedną 
z fraz nieuchwytnych ryonów  przyrody i! organizm  
ludzki', w yjęty z pod konl"o]i in te l.k lu  przystosowuje 
s,:ę do rytm u wszecnśwaata.

F a ł s z e r z e  w  H i s z p a n ] !
.PA RIŻ. i). 1. (Pat.) "Lc Journal “ dpnasi z ‘Afa- 

dryłu1. że policja wykryła w W alencji zakrojoną na 
w ielką skalę fabrykę fałszywych banknotów  hiszpań­
skich.

Sprawy partyjno.
POSIEDZENIE KOMISJI OŚWIATOWEJ PPS. 

odbędae sfę dnia 11. hnii. o god,z. 7 wriec,zo(rem w lo- 
kalui przy ul. Sykstuskiej 21. II. p.

Uprasza się tow. fow. D ra Dręgjcwlcza. Dzju- 
rzyńskeego. J ro b  licha. D ra H ollandra. Hankiewicza. 
Low-enstcinu. Sokołowskiego. Sm ulikowską j kraw iec­
ką o punktualne przybycie.

Również uprasza się delegatów Związków Zaw o­
dowych zainteresowanych w  urządzaniu wykładów o 
przybycie na to posiedzenie.

Br. Skalak sekr Dr. Hersćhfcil przew.
* POSIED ZEN IE SEKCJI KOBIET PPS. odbę­

dzie się w  poniedziałek. U . b.m. o  godz. 7 wieczorem 
w  lokalu Dziennika Ludowego, uh Sykstuska 21. II. p 

l Ku AD. W Stryj u dnia 10. stycznia br. w  
nięd/Jelę. odbędzie sję w ykład tow. Sokołowskiego n a  
tema! “Podstawowe zasady M®fflksi*niu“.

komunikat.
“RÓŻA STAMBUŁU“. W  niedzielę. 10. bm. Odbę­

dzie się w  Sokole II. przy uf. Kętrzyńskiego przeusta- 
v r -nie operetki p . t. “Róża S tam bułu11 L. F alla . w  któ- 
rej to święcić będzie jubileusz 25-letmej prący scenicz­
nej p. Michał W esołowski zasłużony i zdolny reży­
ser polskich scen am atorskich, b. a rty stą  teatrów' w 
Krakowie, we Lwowje i Częstochowie.

Udział biorą zawodbwe siły Zwjązku' Amatorów, 
a to  p p . : Orska prim adonna operelkową. Szymonowi 
paowa. Kc dratowieżowa. Rogożanka. D um ówna. Hol- 
lik. Dmytrowski. I,asowski. Marski. Strulszkle\v|cz i 
innj.

Należy się spodziewać, że publiczność w ypełni 
salę Sokola II. po brzegi, dając tem  sam em  w yraz 
swojej sympatji. jaką żywi dla Michasia W esołowskie­
go. a dobrze zgrany zespół pod kierownictwem  F r. 
H ollika. daje gwarancję mile spędzonego wieczorny 
"k le ty  wstępu1 wcześniej nabyw ać m ożna w  Sokole II. 
cały dzień p-zy kasie. Początek o gochę, 7.30 wlecz,

Losy awanturnika.
Przed kilku dniajmii zmarł nagle w  Lictnay-J budicwał ;vvsr aniały pałac w PigcjaldlUJy i nabył 

c z ło w ie k ,  Móry siwlego czasu rozbn hamk w zamek iw ic(koliiqy Maidenhead'. Zeiia:,, umiera- 
MiCinle Carlo, posiadał im?ljony, roztrwonił jejjąc, (nie zapisała ftnu ani grpjsza Bmver udiał 
i zniciwu zdobył. Nazwisko jego brz|m|iiałó: ka- się fa|c; Monie Carlo, aby wiypirób/ofwiać swój 
jjitan Artur de Gc%ei Boweir. systeim gry, rpracowany w jaskiniach gry wi

W  imłiidości wy emigrował d'o Ameryki po- południowej A)meryce. Griał wyłącznie w ‘ tren 
łudnitewej i ta|m. rychło dorobfiT się mil jo no ; te iet quarante“ i już dinulgiegir’ dnia rozbił 
*v eg.t ■ [majątku dzięki oi,rzy maiłSri koncesji na . bank.
dkspłctalaeję niłraitu w  Chiile,, Jako bogaty czło 7. uzyskanyimj młljcnatMl Wirodł cfio Londiy-
wiek p,f|vvrócił do Londynu, gdzie starał się j nu,, gdzie przebywał dlcipÓty, dopóki nie w|y- 
jak najrychlej ricżlrwraiić imag tek. dał wszystkich pieniędzy, pgc/.ctm: powrócił do

M iał hdjną ręk ę: każdy, k to  lylkó z a ż ą - ’ M,c:nte Carlo, próbując jeszczei paz szczęścia, 
d a ł p ien iędzy jftrzyirnywal je od ntegu. G dy .I  lyjm1 razem  udafci mu się  w ygrać znaczną sui- 
s tr a c ił nslatniege pensa, udał się do M arokka, imę, lecz i tę nuT/awem  ricztrfwfonił1. O staTe- 
j tam  Utrzym ał koncesję na fosfat. B y ł dwiu- , czm e jako b an k  u l dosta ł się  db Więzienia:, 
kr.ctbie zon a ly , poraź dlrugi z niejaką panią ( Ale i  p ife n i  p o tra fił się dbroblić piejniędży — 
Sjn.ith, wdciwę, której w  spadku pierwszy m ąż i a śm ierć zasknezyła go jako w spólnika jwlel- 
w ęgiersk i hirabla Bellhyani pirżostalwlił w ielo- kiegi banku  Ha.nion B ow er iel Cornp. 
■piiljicjnowy m ajątek . BoWer za te  p ien iądze wy — —

DBBIOI

Rgujd sowietów współpracuje z Ligą i Wykrycie spisku monarchistycznego 
Narodów. i w  Rosji.

G E N E W A . 9  slyczn ia,. ( P a t .)  L itw in o w i —  | MOSKWA. Państw ow j zarząd polityczny w Ro-
z a w i a ó ' t n i ł  s e k re t  a r  ja t  g!eneTialny Ligii N arudóW i, stow*c n - Donem zakończył przedwstępne dochodzenia 
iż  r z ą d  sew iedk i pirzyjjmiuje z a p ro s z e n ie  Ligi’ unowadzone przociw nut>bo 1 szcwicki; j organizacji, 
i  wyśle specjalrplójW , d la  u d z ia łu  w p r a c a r h  jftbrej przywódcą b \ ł  pułkownik Alcksiejew. więziony 
K  p l is y  ,m ająee j r o z s t r z y g n ą ć  s p ra w ę  p ry tw ał. !JUŻ w  U*vt-Tkyln ^oku. w M i i  śledztwo GPU stw ier- 
n y c h  p ra w  w  ż e g lu d z e  r z e c z n e j .  W  p r a p a c h ' ĉ io - że eelem o-gimizacjf pułkow nika Aleksiejewa 
kejm isji i . e z m ą  u d z ia ł  p rz e d s la iw fc ie le  B c lg jk  ^  wywołanie pow stania przeciw sow jeloiu na pół- 
F ra n c ji .  H d a n d y i ,  Niem iiec P o lsk i. C z e g n o s ło - ! nocnym  Kaukazie, U uwięzionego pułkownika Alek- 
W arji * W ę g ie r . K cim isja  r o z p tc z n ie  swfe pratOf ^e jew a  znaleziono m ateriały  świadczące o jego dzia­
l i  d y cz n ia  b r .  w  S tra ssb U jrg u . la lnośd  w organizacji m onarchistycznej. Członkami

organizacji byli wyłącznie kozacy. Organizacja przy- 
■~-w ------------------- --------------------------------------------------------  gotowv\val.'i pow stanie przeciw  władzy sowieckiej. Z

O d ja z d  w y c i e c z H f ^ c ó u r  z  p r z i i s z K o d a m i  potępanu śledztwa wyszło na jąw . że pułkow nik
W A R SZA W A , y p  ;teL wł ) W o.stalniej chwili ^ °  n a w ią z u je  stosunków z

gdy wyjcćkać fclała do Rosji wycieczka porlam ente j ro^ S,tfnU' Oiganwacjam. ja g ra n ic z n e n u . 
rzypów , wNCotak się /  n{ej posłowie W yzwolenia * j

'P ł S l a u i a  klElnaljiiH carskich
nian. który organizował wycjec/kę i uisiłowal nadać; MOSKWA. (Cepa/. Jak już doniesiono, w  Mo
jej charakter o lT jaln j- pro.sli marsz. RaLaja o p rzy -jsk w ie  otwarło została niedaw no wysLawa carskich
j  ęcw‘. pożegnalnej wizyty odjeżdżających posłów. Po- .k lejno tów . Ludność rosyjska nie 'mijała Wyobrażenia,
słom  zaś oświadczył. ™a ' SZ' Rataj wzywa ich _ j jakie skarby nagTomadziła dynastia Rom anowów' w  
wa Jcli na konferencję. 1:1 |K><ftviójna gra wyszła n a '
jawą gdy posłowie zgłosili się n p RaLaja i dowie­
dzieli się zev zdumieniem, że jyidli ofjarą niaclijawe-
Uzmu“ p. Heimajna

okresie trzech slulecli. W ystaw a nijeści się w  domu 
związków- in wT Moskwie. W lplerrwszyc3i trzech dniach 
zwiedziło wystawę 10.000 osóbl.
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| / j n A  UnarRIII/ D z iś  w niedzielę dnia K)-go stycznia oedoędzie się poranek S£fl
l \ I I I U  l \ U t Ł l łS Ś s l l \  na którem wyświetli się najweselszą komedję z

z Harold Lloydem i Ferdkiem rirdkiem
s  50.000 15L MORSKICH K A K E M  1 0  A K T Ó W . 

P O C Z Ą T E K  O G O D Z IN IE  1 1 8 0 .

-wczesnym jest rozpraw ianie już przy jej w zm iankow a- 
nim o wojskowym  i  strategicznym  znaczeniu ew en­
tualnej un ji

Pomysł prof. Kemmerera.

Naszym monarchistom do pamiętnika.
"Polak. Węgier — dwa bratanki1" śpiewali nam  

nn.dziiar.zy przez lata całe. skoro nas potrzebow ali; 
a  jednak mamy- z n im i jeden błąd w spólny, jedno zip. 
a to m am y masę bogatej szlachly i  rodów  aryslokra 
tycznych, które nie m ogą cicho siedzieć i plracować 
d la  państw a, bo oni tradycyjnie rw ą się do rządów, 
'do rozkazyw ania. Yrystokra«i' pragną mieć wypływy1, 
a przez te vsplyWy tak urządzić, zorganizować każde 
państwo, aby oni nie p racow ali a  byli syci mieli sza­
lone dochooy. zysk i aby nie płacili podatków. cały 
ciężar utrzym ania państw a cały ciężar pracy p ragną 
zw alić na hildzi pracy a sami lnie siejąc, nie orząc 
m ieć zyska), szalone fortuiny., dla nieb życic rajem , 
k tó ry  ludziom pracy obiecują księża dopiero po 
śmierci.

Arystokracja ro d o w i i Kapitalistyczni są zm orą 
stosunków  sfołecznych. darm ozjadam i ludzkiej pracy, 
są podobni oo jem ioł}. k tóra okala najtęższe drzewa 
i  po pew nym  czasie drzewa Uschnięte padają . a  jUmjo-j 
la posuw a się na inne i tak wieki trw a ten p;,ocecrer. 
D la tej społecznej jemioły, dla tej piagji ludzkie, p ra -j 
cy koniecznie był pot-ztumy król i cesarz, który peł-j 
nil rolę herszta, on  był ukoronow aniem  tej niecnej 
fobo ty  i tego podłego wyzysku1! Dwór królewski lub 
cesarski pożera! setki m iljonów  dodatku1, ale ten prze 
pych odosobnienie o d  społeczeństwa, księże gadania.) 
że władza królewska pochodzi od Boga. dobrze opła-i 
c a n a ‘prasa k tóra codziennie" tłómaczyła społeczeństwu, 
że za królem stoi sam  Bóg. że k to  jego nie słucha 
obraża Boga. wreszcie szalone kary  więzienia lub 
śm ierć za obrazę takiego herszta zw. "obrazą m ajesta-j 
tu" . specjalna tytulom anja dla króla, jego diżeci i 
sfory dworaków, która żerow ała na zgrom adzonych. 
bogactw ach. oślepiła w prost lud /i i pokorn ie znosili 
sw ój m arny  los. Żaden król lub cesarz nic nie dawał j 
sw ojem u królestwu, tylko brał i  zyski ciągnął. Im ;
k to  bliżej sta ł tego herszta. tem  był bogatszy, ale 
wszyscy nie mogli korzystać z dworu. z “łask" króla 
i  dlategu 90 piroc. ludności pracow ało n a  10 procen t 
pasorzytów .

Cesarz austr wypowiedział w o jnę  królow i serb­
skiemu. bo magnaci ‘węgierscy n ie  młali rynku  zbytu 
)na sw oje stada św iń; z podobnych pobudek w ypow ie­
dział w o jnę niem cesarz połowie Europy j tak p rzy­
szło do czteroletniej strasznej wrojny. w której miljb- 
ny  zginęło, mil jony  cierpi z pow odu kalectwfa, I t d, 
a wszyscy razem  cierpim y, bo  płacim y koszta w ojny I, 
Ludzie zrozumieli całe to łajdactw o i zaprzestali się.

wzajem nie m ordow ać "za cesarza i króla ‘ oraz napę­
dzili au-str. i niem . cesarzy, napędzili króla greek tego 
Jyułgarskiego i tureckiego, rodzinę carów  rosyjskich 
•wymordowali! Król lub cesarz jest tylko człowiekiem 
i  skoro nie może sobie dać rady. dobiera sobie lud/l, 
tw orzy klikę, bumię dworską. k tó ra  robi co chce. jest 
liirodpowfodzialną przed parlam entem  lub sejm em  
ani przed rzą-dćm i k ry je się za plecy przed nikim  
nieodpowiedzialnego — króla i cesarza.

Po w ojnie najm niejszym  krajem  są Węgry ale 
posiadają najwięcej arystokracji. Onj pragną k on Leż­
nie stworzyć bandę dw orską i w ybrać króla-herszla. 
U nas monarchiści są podobni w  swoich zamiarach i 
dąże jiach. dlatego przedstawiamy czytelnikom  zamach 
węgiąpskich m onarchistów , którzy zorganizowali ta jne 
stow arz. obrony rasy  węgierskiej" i pragnęli Al­
brechta Inabsburga wprowadzić na tron . T erm in za­
machu! wyznaczone na Boże Narodzenie. Obecny na­
czelnik państw a H orthy złam ał przysięgę i był w p o ­
rozum ieniu z Albrechtem H. Do spisku n a leże li: Te- 
leky. hjr. Czaky. Lacooni kom endant państw owej d ru ­
karn i. W ekerle i stary ks. W hidjsehgrSlz. Bandytom  
trzeba było pieniędzy n a  pczepaowadzenie akcji. wo­
bec tego ci noptrawiacze rasy węgierskiej. a  m ordercy 
węg. socjalistów nie cofnęli się przed m asow em  fałszo­
w aniem  1000-frankówek. co wyśledzali i udowodni!! 
specjalnie przybyli agenci francuskiej pojicji.

Bandyta W indischgr? Iz sam ych karcianych dłu­
gów m iał 250.000 dolarów), aby to  spłacić fałszował 
banknoty francuskiej republiki i Sfałszowano k ilka  ty­
sięcy banknotów  1000-frankówek. Spiskowcy uciekli 
jedyny W ind. aresztow any, przyznał się do  czynu1, a 
o ron i się tem  że w  ten sposób chciał Węgry ratow aćj 
Zaintaresow-ane 4 ipaństwa: Francja. Czechy, Juigo- 
sław ja i  R u riu n ja  żądają załatwienia spraw y przez 
Ligę Narodów, stojąc na stanowisku', że suw erenność 
W ęgier nie jest 'potrzebna, natom iast ich unieszkodli­
w ienie jest koniecznością Europy. Węgry zachwiały się 
w  posadach.

Tosam iuteńko robią nasi arystokraci, ziemianie, 
"książęta" kośdola em erytow ani i czynni jenerałow ie
b. zaborczych państw , nasi faszyści pom agają 1 są 
pachołkam i naszej arystokracji. Jedyne lekarstw o na 
to je s t: obrona konsty tucji i rychłe przeprowadzenie 
refoinny ro lnej — chłopom  ich ziem ię oddać i napę­
dzić m iędzynarodow ych poprawiaczy rasy  do Grecji 
i  Beocjł. gdzie uciekł; węgierscy arystokraci i oszuści.

Pono prof. Kem m crcr m iał roznrowę a sen W i­
ślickim. którem u m iat oświadczyć, że ratunek dla 
Polski widzi m. in. w  mrzekreśleniki; uchw ał konfe­
rencji w aszyngtońskiej o 8 godzinnym a!nl*< pracy i 
zniesieniu' ustaw odaw stw a socjalnego.

Nie wiem y czy taka rozm owa rzeczywiście była. 
i raczej przypuszczać należy, że ta rzekom a optinja 
je s t tylko pobożnym  życzeniem p. Wiślickiego., Ale 
kim  je st pi. K em m erer"

Otóż jest on  obecnie profesorem  prawa ekono­
micznego i  ILiansowego uniweirsytetu w  P rincetow n.

Był on  w ysłany jako  doradca Stanów Zjednoczo­
nych Kojm sji na ITlipmach. gdzie wptrowadt Ił złotą 
walutę,

W ciągu lat 190±—6 był kierownikiem  spraw 
lutowych wysp Filipińskich.

W  1917 r . był or io raacą w Meksyku!, w 1919 *v 
w  Gwatemali, a w  192? r. został m ianow any Radcą 
H andlow ym  St. Zjednoczonych w Południow ej Ame­
ryce. N astępnie został wyznaczony na Prezesa D o­
radczej K om isji F inansow ej w Kolumbji.

Prof. Kem jnerer wydał cały szereg prac nauko­
wych. jak- "Zapotrzebowanie środków obrotow ych 
i kapitałów’ w SI. Zjednoczonych". "System Federae 
Reserwe B anków " "Pieniądz i kredyt w stosunku 
eto pen" i "W ysokie ceny a deflacja".

Czy' iednak te wszystkie p race kwalifikują go 
na doradęę linansowego Polski?

Czesi o projekcie unji polsko - czesKiej.
Dyskusja przeprow adzona n a  tem at czeskosło- 

warko polskiej u n ji celnej I politycznej, zna­
lazła swój oddźwięk w prasie czeskosłowacki-e-j. W 
"N arodni Polittee" poświęca projektow i posła Jana 
Dębskiego dłuższy artykuł Edw'ard Havlak.

"Polacy — pisze au to r — byli zawsze i są po 
dzień dzisiejszy politykami realnym i. P o  wojnie św ia­
towej Udało się im  utw orzyć potężne państw o. B ezpo­
średnie sąsiedztwo z bolszewicką Rosją, a także z 
N iem cam i było i jest trwałem  niebezpieczeństwem 
dla O m ów iona] Polski Z początku przypuszczano że 
przypadnie Polsce rozstrzygająca rola n a  wschodzie 
E uropy . Becz Koalicja w ojennych sprzym ierzeńców 
straciła z czasem n a  swej spoistości, a  w ojskowe 
oparcie o F rancję przestało być wyłączną gw arancją 
bezpieczeństwa polskiego państw a. TLróba ulnji ba ł­
tyckiej nie udała się. Łotw a Bitwa t  E slon ja  pozosta­
ją  w znacznem stopniu1 pod w pływ em  dl ochroną a n ­
gielską i  nie życzą sobie wyjścia do politycznej 
sfery silnego słowiańskiego sąsiada. Finansowa, i go­
spodarcza reform a udała się w Polsce tylko czę­
ściowo. celna w ojna z Niemcami przyniosła znaczne 
s tra ty  i  dlatego Polacy juiż dzisiaj rozważają, jak 
m oglih’ zabezpieczyć trwale swe państw o. Po siedmiu 
latach skonstatow ali Polacy, że Czesi mogliby być 
czems więcej n iż  cierpianym i sprzym ierzeńcam i... 
Dlatego Polacy zrozum ieją, że wszelka inicjatywa 
musi pozostać po  ich stronie, u nas zaś stwierdzoną 
je s t jedynie sym patyzująca rezerwa. Dzisiaj przed e -

wszystkiem koniecznom  będzie, pogłębienie politycz­
nych i  gospodarczych stosunków obu narodów . P o ­
magaliśmy przy sanacji W iednia i Budapesztu, uzna­
jem y. że tym  większy obowiązek m am y pospieszenia 
z ofiaram i, w granicach naszej możliwości dla go­
spodarczej stabilizacji i konsolidacji Polski.

W "Cześkiem Słowie" czytam y: "Dla nas była 
i E t nie, je  kw estja. czy m am y pracow ać nad1 gospo- 
darczem zbliżeniem  naprzód' ze środkow ą E uropą a 
potem  z Polska, czy n a  odw rót: naprzód z Polską a  
polem  z cen tra lną  Europą. Czeskosłowacko - po lska 
onj a celna rozciągałaby się na przestrzeni 526 k m  
kw. na której żyje więcej niż 40 m iljonów  obyw ateli, 
Chodzilony zatem , o w ielką gospodarczą całość. D la­
tego należy zastanow ić się. czy konsuhneja tego orga­
nizmu! gospodarczego straw i jego całą pipodhkeję. — 
W ą lp m y  w to. Nie zapom inam y także, że znaczną 
pozycję naszego wywozu1 stanow ią węgiel, tekstylja
i  c.ukier. i że w tych dziedzinach m am y już do 
,czynienia z polską konkurencją, k lóraby  w razie o- 
Iwarcia naszych celnych granic dópieio w  pełni ujaw ­
niła się. ILrzyjrzyjmy się krytycznie m yśli unji cel­
nej. przy dzisiejszym, sianie rzeczy Psychologiczne 
przesłanki dla niej istnieją, faktycznych dotychczas 
brak. Samej ide ji nie odirzuteamy, przeciwnie w itam y 
ją . Przeciw slaw iam y się tylko niekrytycznem u p o j­
m ow aniu je j p rzez część naszej i  polskiej prasy. 
W dziedzinie gospodarczej trzeba m yśleć realnie, bez 
zbytecznego sentym entalizm u i  rom antyzm u. Przed-

E unia.
Nieporozumienie, czy stóll pgi) ?

Przykro nam  bardzo, że m usim y notraz dirng 
zajm ow ać się prof. Rom erem. Prof. R om er gwałtowa­
nie chce reform ować życie gospodarcze w Polsce 
ale n ie  w ie jak się do tego zabrać!

Onegdaj zalecał on w  "W arszawiance" podd. 
nie się pod finansowTą kuratelę obcych, wczoraj zno­
wu1 domagał się ofiar o<i robotników.

Prof. Rom er pisze:
"Do złożenia ofiary, częściowo bardzo dtotkl.t 

wej. zostali od  1. stycznia 1926 r . powołani Urzęd­
nicy państw owi. NatomSas* robotnik polski, któr} 
jest obywatelem  rów nie dobrze państw ow o m yślącym  
form alnej redukcji narazje nie doznał. Ponosi on 
wprawdzie wielkie ciężary a  to  już  od1 lego czasu, 
kkiedy rozpoczął się w zrost bezrobocia w  następ­
stw ie zachwiania się polskiego życta gospodarczego, 
ale robotnik poIsk5 musi też ponosić straty  faktyczne, 
choćby dlatego. b> nie stw arzać dysonansu) w setkach 
tysięcy fUnkcjonarjuszów państw owych, którzy do 
tych ofiar na rzecz skarbu  pierwsi zostali pOwoiani",

Jest w  tem  wszystkiem m ałe n ieporoziłn ienie. 
Fktnk ’ jonarjusze p a ń s t w o ® ' ponieśli ciężkie ofiary. a le  
na rzecz państw a, dla ratow ania budżetu, od którego- 
równowagi zależy poprostu  byt Polski. A n a  czyją 
rzecz m ają  składać ofiary robotnicy? L>o czyjej kasy 
miałyby w płynąć grosze. Urwane z jęli głodowych 
płac?

Oczywiście do p-i.szezy- lewiatanowych rekinów , 
którzy przez cały czas odzyskanej niepodległości po 
żepali w  fo rm it kredytów  Wszystkie 'państwow e pożycz­
ki zagraniczne, zwracane później w  zdów aluow anej
walucie.

Czyżby prof. Rom er tego nie wiedział ?
Czyż n ie było właściwiej powoływać, do o fiar 

przedewszystkiem tych. co coś do ofiarowania m ają*  
Co się wzbogacili kosztem państwa i m iljonów  kidzl ?

N ieprzystojnie dziś m ówi zapalony ongi deswokra­
ta. T aka też to  w idać była... dem okracja.

Przed zjazdem polsko-czechosłowa­
ckich izb handlowych.

PRAGA. P rasa  donosi iż w  ciągu stycznia Odbę­
dzie się w spólna konferencja polskich i czeskosłowa » 
kich Izb handlowych o raz analogicznych organizacji 
gospodarczych. Konferencja obradów ać będzie w  Ka­
tow icach. Tem atem  obrad  będą kw estje hand low o- 
polityczne.

Referat handlow o-po lityczny przygotow uje Izb r 
handlow a w  Ołomuńcu. Udział Czechosłowacji ogran i­
czy się do Izb handlow ych. Możliwem jest jednał, że 
związek przem ysłu czeskiego weźmie udział w  o b ra ­
dach
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Walka o niezawisłość szkoły w Polsce.
Pod tdc.mi ty turem  ukazała się książeczką pióra usunąw szy przyczynę dojie.ro uzdrawia się chorego, 

.sędziwego dyrektom  Józefa Batabana *). Otóż i w niedomaganiach społecznych pierwszym  o-
O tej książeczce sędziwy jrrof. lwowskiej wszech- aowiiązkiem działalności sanacyjnej, jest poznanie przy-

aicy  — Dr. Benedykt Dybowski jusze :
;;W  drWWi obecnej ludzie m yślący w świacie kul- 

♦ufamym nabrali przekonania, że nienaw iść party jna  
przynosi zgubę ludzkości i grozi śmjerclą sjsołeczeń- 
stw om  * narodom . że dla znośnego życia na ziemi 
konieczne są: zgoda, jedność, mdłość bliźniego Otóż 
i u  nas zaczęto już o tern myśleć. ale sądząc, że do­
syć jenł pisać i mówić o zgodzie, a przyjdzie ona
sam a jak anioł z nieba, to też do czynu nikt nie w y­
stępuje. w ym yśla się jedni drogim jfep dawnemu, ob-

czyny owego niedom agania!
Takiej to czynności podjął się dyrektor Józef Ba- 

łabau w  swej pracy: “W alka o niezawisłość szkoły w  
Polsce", w  iwej jasno przedstawił i w ykazał przyczyny 
bolączk.'. k tórą wsunąć jest koniecznością, jeżeli p ra­
gniemy sanacji cierpienia, grożącego m arazm em  dU- 
chowem . 1  po ram  śmiercią fizyczną narodul.

Każdomiu z ,iom kówr naszych pókóić m usim y do­
kładne pożnanis pracy rzeczonej i głębokie wniknięcie 
w  prawdy tam  wygłoszone, wskazujące, n a  cierpienia.

rzuca seę przezwiskanu etc. W szak dotąd p. S tro ń sk i! które streścić się dają w  Lem krótkiem  orzeczeniu1, że
nie może pezełknąć taj prawdy , że Winniśmy nasze 
ocalenie przed “bolszewickim najazdem " jedynie ge- 
njuszow* b. Naczelnika Państwa. Marszałka Józefa P ił­
sudskiego. dla niego ftj Strańskiegółljfik  i dla całej

paiistwo w państw ie cierpiane-m być n ie  m oże1'.
“ oby to  było w  .śwyecie. Wiedzy, gd^by zdołano na 

stosie inkwizycyjnym  spalić wiekopomne dzieło M. 
' Kopernika, i wW|eę równej wartości Karola D arw ina.

Narodow ej Demokracj.' ten zbawca narodu  niebyl an i:C obv  było zgadnąć łatwo — ciemność grobowa! — 
Naczelnikiem, an i Marszałkiem — dotąd] go ty tu łu ją  A jednak, gdy staw iano w W arszawie pomnik Kopcr- 
p;. Piłsudski Zbójca uzbrojony, by' zgładzić go. szrze- nika. żaden z księży 'katolickich nie Oainieljł sję podjąć 
gólntejszym wypadkiem dokonał czynu1 haniebnego, uroczystego święcenia, bo im lego Bi:,kup zanronił., 
m ordując następcę Naczelnika, a za ten czyn uzn a ła 'g d y ż  'dzieło znakomitego astronom a było w yklęte i 
po N. DDza świętego, sypiąc kwiaty przed jego trum ną, stałó  pod .indeksem — święcenia uskutecznił pastor!
Wobec takich poglądów N. D. czy m ożna myśleć o 
zogdizi e ?

Jako główna akcja  przy leczeniu Wszelkich cier­
pień fizycznych ludzkich, jest badianie przyczyn cho­
rób; w myśl zasady “cassante causa, ces.su! afectus“.

IYsklę ptasie musi nij-ć koniecznie dla swego rozwoju

Rozłam w rosyjskiej partji komu­
nistycznej.

Jako uzupełnienie artykułu na powyższy Lema*:, 
umieszczonego w  onegdajszym  “Dzicnafku11 jjodkjemy 
następujące uwagi korespondenta “C eps“ -

MOSKWA. M oskiewski zjazd stronnictw a kom u 
nfstycznego. w  niczem na zew nątrz nie dotknął stron ­
nictwa komunistycznego, ponieważ w- kom itecie w y­
konawczym  zasiada także opozycja. P rasa kom unistycz 
na n ie kryje jednak przekonania, że zjazd oznaczał w  
ewolucji stronnictwa pew ną granicę, poniew aż do­
szło na nim  faktycznie do rozłam u1 i do próby w ytw o­
rzen ia  w  łonie taboru' komunistycznego osobnej gru­
py. Szereg: kom unistyczne przekonały' się. że ideowa 
jednolitość stronnictw a, o której m ówiono jako o  
najw iększej m oralnej sile. nie jest znowM lak pew ną.

Na społeczeństwie moskiewskiem wielkie w ra ­
żenie w yw arł fakt. że w  opozycji znaleźli Się tak w y­
bitni! przywódcy kom unistyczni jak Zinowjew. K rup­
ska (wdowa po Leninie), ludow y komisarz finansów 
Sokolników, przewodniczący Rady komisarzy ludowych1 
Kam cniew. członek w ojskow ej rady rew olucyjnej La 
szewlcz i wielu innych. Uwaga społeczeństwa zv™a- 
ca s»ię obecnie w  k ierunku dalszego rozw oju wypad- 
kkówr w stronnictw ie. Jaklcmi drogami pójdzie ober 
n ie  polityka przywódców kom unistycznych. jalkSci: ~oz-

skorupę ja jow ą, lecz dosiągnąwszy chw ili życia samo h iiarów  nabędzie 'spór w stronnictw ie, n ie  da się 
dzielnego, rozbija skorupę zgoła już wtedy jem u n ie -1 dotychczas przewidzieć, 
piotrzehną. Tak lo czyn,' i ludzkość. Skorupy, w k tó - 1  —::: —
rej była wychow yw ana juv.cz wieki, obecnie julż znosić *
nie niożef i nie ścierpł, ażeby ją  gwałtem  tam  w tła­
czano! Musimy kroczyć za postępem m yśli ludzkiej.*) Józef Bałaban- W alka o niezawisłość szkoły 

w  Polsce. — Skład główny Księgarnia Ludow a. Lw ów! a nie dążyć Wstecz ku wiekom nie w iedzy!
»rl. Szajnochy 2 Cena 1.50 zł. i D r. B. DYBOWSKI.

Duwnt praktyki dzielnisow  ̂eh Komisariaffiw miejskich.
Docbodirą nas skargi lokatorów  o dl/fiWnem za- 

tbow an iu  się niektórych funkejonarju.szy i kierow ­
ników  dzielnicowych kom isarjatów  miejskich przy za­
łatw ianiu  spraw dotyczących sanitarnego sianu 
realnokci.

Okazuje się. że w  wielu wypadkach skargi loka­
torów  wnoszone bezpośrednio do K om isarjatów  m iej­
skich ignorow ane są przez kierowników tychże ko- 
m isarjntów  zaś funkcjonarjuszc wystani: na żądanie 
i OK a ton ósv celem zbadania słuszności skarg na m iej­
scu jakoś dziwnie odnoszą się do swych obowiązków 
służbowych i nie chcą konstatow ać faktycznego 
stanu! rzeczy jio rozmowie z kam ienicznikiem . Skut- 
kklem takiego służalczego stanowiska, jakie zajm u­
ją 'ii fuj dcc jonarjuszy oraz niektórzy kierownicy kom i­
sariatów  wobec karni eniezn ik ów. sanitarny stan dzie­
dzińców w ■wiiclu1 rcalnościach je s t w prost skanda 
liczny. l>o kamienicznicy drw ią sobie ze skarg loka­
torów . Lokajstw o niektórych funkjcjonarjuszy korni-1 
sarjacJódi dochodzi do tego stopnia, że staw iają 1 
nV opór naw et przeoiw zarządzeniom w ydanym  przez

c.ji. że nie jsotrrriiią naw et przyzwoicie ułożyć konceptu 
protokołu oględzin n a  m iejscu. Tego rodzaju funk­
cjonariuszy m ożna obserwować n. p. w  kom isarjacte 
dzielnicy Łyczakowskiej. 1

Zwracając uh agę na służalcze wobec kaniienicz- 
njków  stanow isko niektórych kom isarjatów  miejskich, 
ograniczam y się n a  razi edó ogólnej uwajgi. lecz za­
znaczamy. że jeżeli praktyki Ignorow ania słusznych 
zażaleń o  nieporządku sarwtjHme będą m ieć miejsce 
dalej, to  zmuszeni będziemy w ym ienić lakta. nazw iska 
urzędników i  ftuikcjonarjuszy, którzy zasłużyli na 
m iano pachołków kamńmiic./.ników.

Sądzimy, że kierow nik IX-gc (sanitarnego) D e­
partam entu1 M agistratu nadraden K Mazurkiewicz zna­
ny ze swej energji w ytęjń w skazane nadużycia władzy 
kkom isarjackiej. zaś lokatorom  doradzam y by za­
żalenia (z powołaniem się na świadków) wnosili 
w prost do Magistratu a nie do odgrywających często 
ro lę  pachołków kam ienicznlków dzielnicowych kom i­
su,r ja tów.

Może nareszcie i sław etny U/ykat m iejski ra,czy

Wiadomości ze Sambora.
D nia 6. bm. odbył się w  sali Sokoła, szczelnie 

w ypełnionej publicznością wlec obyw atelski Spraw o­
zdanie poselskie skłamał n a  tym wiecu1 poseł W lerczak 
ze Zw. Lud. jX1 arod. Mówca plótł' koszałki opałki1 o 
dykt|atutvc Piłsudskiego a następnie o  dyktaturze p. 
Grabskiego. Mówiąc o zamierzonych oszczędnościach1 
nie mógł jrom inąć napaści na Kasy chorych i n a  
8-god/inny ozitii pracy. Po tem  wszystkie.m zadeklaro­
wał swoją m iłość ku... robotnikow i.

W dyskusji zabrał głos tow . Stompe. którj n a­
kreślił szerzej politykę klas posiadającycli i stron ­
nictw a ludowo-narod. mi ludzi żbliżonKjdh do tego 
obozu jak  n. p. Lindego. 'Korfantego i1 rnnycl kan- 
dyoiatów do krym inału

Zwrócił uwagę na to. że piękne słów ka nie w y­
starczą klasie robotniczej. Robotnicy zaś będą bacz­
nie ' śledzić jak się stronnictw o p. Wje.rczaka u sto 
sim kuje do ustaw robotniczych.

Tak więc p. \ \  Usłyszał na wiecu dużo słów 
prawdy'.

odnośna władzę Magistratu. P rzy lem trzeba nad- wglądnąć w dziw ne prak tyk i niektórych fupkcjonarju- 
mit,< Ać. że w niektórych kom isariatach obowiązki sz\' i kierowa ii!, ów kom isarjatów  m iejskich? 
fiMiiiC|onarjuszy pełnią ludzie o tak małej inteMgen — —

Nowe skarby Anglji.
Odkrycie wielkiej ilości hefium.
LONDYN. “Muncheste- G uard io i" przynosi wla- 

io c io i że w zagłęb u naltowe.m w Inglewoodl. le- 
żąpćta * odległości kilku m il od1 T o-onto. odkryto w 
gazie ziemnym wielką ilość gazu1 “helium " znacznie 
lżejszego od wodóru1 i  niepalnego. D/lennili inform u­
je. że odt yoe to zapowiadające duże m ożności go­
spodarcze na przyszłość, dokonane zostało dzięki wy­
siłkom departam entu Górnictwa rządu kanadyjskie­
go. N atydm icast jjo dokonaniu odkrycia gaz jirzeslano 
do lal orator.] ui n chemicznego przy uniwersytecie w  
Toronto. Manchester' Guiar®au“ dodaje że poza lym 
uniwefs) trtem  niewielkie jlości lego gazu dla celów 
doświadczalnych nosaadają tylko dwa uni'\versvtely 
w  1 .eyda w Holandj,' i \ V Berlinie. W  s« 1917 cała 
produkcja św vatow -a tego cennego gazu w ynosiła za­
ledwie 200 stóp sześciennych, obecnie zaś odkrycie w  
ługl^wood zapewnia imjzerjuim biytejskkienni p roduk­
cję cooiaj,mniej 100.000 stóp sześciennych rocznie Pa­
nuje irw puszczen ie , że równie wielkie ilości tego gazu 
m ajonjt, się na terenach naftowych sz;regu jiosiad- 
łośD faąpiirjiulni. Według tych samych przypuszczeń 

JK)siadają również Kopalnie w  Teksas.

Ee świata literackiego.

Szczegóiy samobójstwa Jesienina.
Niedawno donjiosły dzienniki o samobójstwie wy­

bitnego poety rosyjskiego Sergiusza .Jesienina w Le­
ningradzie. Młody, zalcdwo 32-letlii poeta Uważany 
był w pow ojennej Rosji za jednego z najzdolniejszych 
twóiTÓw. Chłopi z pochodzenia, urodzili się w  roku 
1893 w najuboższej dzielnicy gubcmjf Riazańskiej: 
W ykształcenia żadnego nie m iał olnhrrzony niepo­
spolitym talentem  poetyckim stal się piew cą tej daw­
nej. pełnej zabobonów wsi rosyjskiej która ulmarła 
j>odcza.s rew olucji. Poezje Jesienina są m ieszaniną 
m fltorjakznm  z jnŁstyicy-ziinem. p'rzeMjają w  nich b ru ­
talne popędy p ierw otnej, chłopskiej natury  naprzeinfaii 
z upodobaniem  do wyrafinowanych rozkoszy wielko- 
niiej.skich. Nałogowy alkoltollk i morfinistja. przebywał 
w  ostatnich czasach w  klinice dla chorych nerw o­
wych. Zostawił list pożegnalny, napisany krw ią z 
przeciętej żyły. Przez krótki! czas był mężeTn Izadory 
Duaican. Głośna tancerka pośl ul kła go w  Moskwie, 
dokąd pojechała rozpowszechniać taniec rytmiczny1 
wśród bolszewickich dzieci.

Ciekawe odkrycia i tiy|«otezy 
w świecie roślinnym. ;

Czy roślina ma serce ?
Od niepamiętnych; czasów Uczeni zastanaw iali się 

nad tem. jak wytłumaczyć krążenie soków w  roślinie 
od korzeń.- a^  do szczytu i  z powrotem., bez takiej 
centrali, puszczającej ie w ruch jaką jest serce.

Obecnie, jak donosi' jedno z jiismi, z Kalkuty w 
łnd jach  na<tohodzii. w iadotność. że znalami się uczo­
ny. k tóry  serce w .roślinie odkrył, zbadiał i zm ierzył 
jego uderzenia. Tym uczonym  je s t hinduski fizyk. 
Sip Jagadls Chandra Bose.

W odczytach sw ydi twierdzi, on. że rośliny czuiją 
tali samo jak my że .alkohol, środki pmm iecające i 
znieczulające działają n a  nie w podobny >j»sób. jak 
na nas i że wszystko to m ożna odczytać przy  pomom 
bardzo delikatnych 1 bardzo dowclpnycl pfrzyrządów. 
wynalezionych przez sir Jagadłsa.

Odkrycie, ktfóre jiozwmliło m u n a  zafl3vwanie zna 
ków zadowolenia i niezadó w olenia roślin z roz­
maitych rodzajów pożywienia i różnych akcji me 
chanicznych i naw et odczyiywanla tych znaków byłe - 
stopniem  do dalszego odkrycia o którem  obecnie nad­
chodzi wlariomość. a którego iprzedn lolem' jest ni m niej 
ul więcej, tylko serce roślin

Aby módz .mierzyć tudcrzenlia serca roślinnego 
ktorego walrania wynoszą mnilej niż ,mujonow'ą część 
cala. sir Bose użył elektrycznego ampljiilkatoiraj p o ­
większającego te w ahan ia mil jon  B z y  i rzucającego 
za pomocą lusterka obraz jego n a  film. albo n a  ekran, 
Ikarąc  wyniki sir Jagadina Chandry Bose*a jedynie 
za przypuiszezenie naukowe, trzeba nazw ać owoce 
jego pracy zdumiewaj ącemi.
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C i t e r a t u r a ,  n a u k a ,  s z t u t a .
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO W E LW O W IE: 

Niedziela. so  god!z. 3 -popol. “Aida". Ccii)- zniżone 
popołum aow e.

Niedziela, o  gooz. 7 30 v,iecz. “P an  m inister". 
Ceny zniżone.

INHiiedlziedek. o godz- 7.30 wiecz, “N ietoperz". 
Ceny zniżone.

W torek, o  godz. 7.30 wlecz. “Nietoperz" Ceny 
zniżone.

Środa, o  godz. 7.30 wiecz. “Zam arłe oczy" — 
W znowienie. Ceny zniżone,

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Niedziela, o godz. 3 3 0  poooł. “Codziennie o 5 -tej“ 

Ceny zniżone popoł.
Niedziela, o godlz. 7 30 wiecz. “M arletta". Ceny 

zniżone. — 25-te przedstawienie.
Poniedzean-K. o  gooizł, 7.30 wiecz. “Świerszcz za 

kom inem 1'. Ceny zniżone/
W torek, o godz. 7‘30 wiecz. “Świerszcz za komi­

nem,11. Ceny zniżone.
Scodia. o  godz 7‘3C wiecz. "Świerszcz za komi- 

nem,“. Ceny zniżone.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (dl. Gródecka 2): 
Niedziela, o godz. 4-tej popoł. “Urwis" (ceny 

popularne).
Niedziela, o goez. 7 30 wlecz. "Urwis". 
Poniedziałek, o godz. 7 ‘30 wiecz. “Uhiwis". / 
W torek, o  godzj 730  wiecz. "Urwis11 (ostatnie 

■przedstawienie).
Środa, o godz. 730  wtocz. ■‘Hiszpańska mulcha". 

(Ceny popularne).

BIURO KONCERTOWE M. TUERKa.
W iórek. 12. stycznia: Rena P F IF F E R -L a X. P~ż- 

m adonna oper wiedeńskich.
'Piątek. 15. stycznia- Kwartet czeski SETCIKA. 

Popularne ceny m iejsc. 26—4
TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M GIM PEL

ul. Ja^ielłońska 1. 11). 
Gościnny w ystęp p p . Glimerów.
Niedziela, o gooz. 7 45 wiecz. “Czarny ś'ułi".

TI ATP W IELK I. dżiiś w  niedzielę, daje na po­
południow e przedstawienie, p o  cenach znacznie zni­
żonych. przepiękną egzotyczną operę  Ves)di‘ego: "Ai<fa“ 
w  pierwszorzędnej obsadlzi-e artystycznej, z pj>.: Green- 
Skazową (Ain.neps). Platówna (rola tytułowa). Cygani­
kiem; (Amonastro). Łowczy ńskim . Mannom, /Radames). 
Martinim Tamfis). Zopoihcm (król)., pod1 reżyserją 
Tadeuisza Low-czyńskicgo i kierow nictw em  muzycznein 
p,. M ilana Zu'ny Początek punktualnie o godz. 3 p o ­
południu.

W ieczorem odbęiLzie się jedno z ostatnich przed­
stawień przepysznej, aktualnej komedji znakomitego 
kom edjopisarza. Stefana Krzywo szewskiego: “P an  Mi­
n ister". k tóra dzięki m istrzow skim  kreacjom  pp. Mfch- 
now skiej. Czajkowskiej. Dobrzańskiego. Michałowicza. 
Kalinowskiego. Rzęckiego. w rolach głównych, odnio­
sła na naszej scenie niezwykły sukces artystyczny i 
na każdem  p o d s ta w ie n iu  jStiąga liczną publiczno .w. 
Ceny m iejsc zniżone

TEATR NOWOŚCI daje d!z»ś w  niedzielę, na po- 
połuldniowe przedstawienie, po cenach znacznie zniżo­
nych. ju g ip o  raz  ostatn i peiną brawurowego hum oru 
i  przedowcSpryoh sytuacyj o raz typów1, kom edję P e­
ter,‘a  i F a lk a : “Panienka z m agazynu", w  koneecio- 
w em  W ykonaniu p p .; Rasińskiej (główno., niezwykle 
popisow a postać  Komed.it). Skrzydłowskiej, Szczęsnej. 
Brzeskiego. KwSatkowskego.i F ertnera. Koczy rki e  w le z a 
łlakow sk ie j i Lewickiego, pod nadzwyczaj ómysłow-ą 
-eżyserją p . Kwiatkowskiego.

W ieczorem  nastąpi jubileuszowe. 25-te. przedsta­
w ienie lihrbtonoj operetk sezonu “ M aiielty". która 
na każdem  przedstaw ieniu1 stale zapełnia w idownię 
teatru . Na dzisiejsze przedstaw ienie "Aiartelty" oozo- 
stałą jeszcze: on spt-zedimia nieznaczną ilość biletów, 
będzie' m ożna nabyć kłzjś jw godzinach rannyćjh w Kasię 
Teatrul Nowości, w gmachu T catm  Wielkiego. Ceny 
m iejsc zniżone.

“ZAMARŁE OC.ZY". przepiękna o p era  D Alberta 
ciesząca się wszędzie nadzwyozajnem pow odzeniem , 
wznow iona będzie w  środ'ę 13. bm . w  pierwszorzędnej 
obsadzir artyslyic/inęj. z ppl.: Grcen-Skazową. P lalów hą 
Brzeską. Hinglea-ówną. lipow ską . Okońską. Ostrowską 
Popow jc/ów ną. Cyganikiem Kwiatkowskim. Lowczyó- 
skim . M artinim  i tn. pod. kjerow njctwem  muKycznem 
p. Lehrcra. w opa-aoowan.1 o reżyserskiem  p. Łowezyń ■ 
skjego.

! “Ż0ŁTA RĘKAWICZKA", znakom ita sztuka w ę­
gierskiego autora Bakonyibgo. reżyserow ana przez p , 
Sosnowskiego, ukaże się po raz pKerwsjy w- końca 
nadchodzącego tygodnia na scenie Teatru' Wielkiego, 
w  pierwszorzędnej obsad/ile artyslyc.m aj z pp. Sosnow­
skim. i Barw ińską w  czołowych rolach dram atu1.

.MEDALJON PRA BA BK I1, w esoła, lekka konie- 
dja w  3 aktach Stanisława W arskicgo. ukaże się jako 
najbliższa nowość w Toat-ze Nowości, w drogiej po­
łowie. bieżącego 'm iesiąca. Sztuka la będzie równocześ­
nie debiutem scenicznym autora, znanego w  szerszych 
koIai-.ii towarzyskich naszego miasta. P róby pod  do ­
świadczone m kierownictwem  p. Dobrzańskiego i przy 
udziale autora już się rozpoczęły. Komcdja la  ukaże 
się w  doborowej obsadzie najwybitniejszych sił arty  
stycznych a to: |UU. Dębickiej. KwuUkjewi -zowej. Skrzy 
dłowskiej. Szczęsnej. Brzeskiego. Dobrzańskiego. Ra- 
sińsldcgo. Fe.rtno.ra i in ,

P. HELENA M1LOWSKA świetna nrm iadonna 
operetki ulnbienlea całej publiczno.ś'J lwowskiej, p o ­
zyskana przez D ircke ję  teatrów  na, szereg gościnnych1 
występów w ysląpi w  końcu bież. tygodnia,, w  sw ej 
wybitnie popisowej roli w  operetce “H rabina Marica".

“W II.K I", potężny dram at Romain Rollandaj., z 
dziejów rewolucji francuskiej. pow tórzony będzie n a  
po}tołudnio\sc przedstawienie dla m łodzieży ^.szkolnej, 
w sobotę. 16. bm. W cześniejsze zamówienia na bilety 
przyjm uje Komitel rozrywkow y w budynku szkolnym 
iml. Tańskiej przy ul. Jabłonow skich. Przedsprzedaż 
bidetów tamże, w środę i czwartek od! godz. 5—7 w ie­
czorem.

Z TEATRU ’ SE.MAEOli1. D/«ś w niedzielę. dwa 
przedstaw ienia popołudnio-we o godz. 115 po cenach' 
zniżonych i w iw /om t- o godz. 7.15 po om ach nor- 
majnych. — Bilety wcześniej do nabycia w skLidzie 
nu t Seyfartna. w dzień przedstaw len La w  kasie te a tru : 
od godz. 11-tej p .x-z cały' dzień,

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —-12. Nadesłane Zł. —-36, w tekście Zł. —-60. O  G  Ł  O  Z  l ń l  T V I  V

kom unika*.
X ZARZAD UNIW ERSYTETU LU IX )W EG 0.

W  poniedziałek, Unia U bm. odbędzie się posiedzenie’ 
Zarządu1 Uniwersytetu Ludowego im . Adama Mickie­
wicza we Lwowie, o godz 7-mej w ieczorem  w  sekre- 
tar jacie przy ul. Bourlarda 5

Na 1-ej str. Zł. —-70 Drobne ogł. za słowo Zł. —-lO 
Komunikaty Zł. —-48. zamiejscowe o 25*/, drożej.

p n i ł C !  Nowo otworzona. SZKOŁA 6IMNASTYCZN0 BOK-| 
D U I \ 0  . SERSKA Związku Strzelców Polskich przyjmuje 
wpisy na słościomiesięczny kurs rauki boksu codziennie od 
godz. 7—8 wiecz. ul. ZIELONA 7. 28—5

msmm

DENTYSTYCZNE N N B D U T 0 8 J0 H
URóĘONICaO - ROROTNICZE
> KOLEJOWE -  PLAC UNJI BRZESKIEJ 1 
CENY jak w ofic. ambulatorjum kolejowen
Z a leg ity m a cją  n a  d o g o d n y ch  w arunkach

SPECJALISTA CHOROB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH
„  |  i  ■ m  *4 b. sekundarjusz szpitala wied.

JT»  I * I U S I U  i Iwowsk., ord. f - J O ,  12—1, 
8—6, w niedzielę od 9—1, L w ó w , A sn y k a  1, (rósr ul. 
Pańsidejj. Telefon Nr. (*8-01. 1167-2

Dentjsta-Tectinik Adolf FISCHER
b . d łu g o le tn i k ie r o w n ik  Zakładu Dr. Pileckiego przyj­
muje obecnie we własnym zakładzie p rzy  u l. K a to w ­

s k ie g o  1 0 . od 9—6. 3—2

D u l a  1 2  b .  m . r o z p o c z y n a m y

KURS NAUKI HAFTU
MASZYNOWEGO i RĘCZNEGO

W p i s y  c o d z i e n n i e  29—1

„ F O L T Y P "  lagielfońska 20
fi*

Ns to ry  Ropne
Cale Diesel

od 5 KMe. Bez kompresora. 
Niezawodny ruch. — Niskie 
ceny. — Dogodne warunki. 
Gener. za- W nllznnH  Sp z 
stępstwo |) u  UlAQ.il o. o.
LWÓW — Pasaż Mikolascha 

Tel. 1—16.

CT' moi% ($■'
(MaksGlaserman)
' ą L W O W ę .  ’ 

^  C*STU Ś M  ­

IGNĄ CY M S Z Y I S K I

W IELKI CZŁOWIEK 
W POLSCE

SZKIC PSYCHOLOGICZNO-POLITYCZNY
C ena 7 0  gr.

poleca

K S IĘ G A R N IA  L U D O W A
L w ó w , S z a jn o c h y  2 .

R p 7  i f n r P n p t t i ł P C P  nauka: matematyki, fizyka 
D C  Z K U i r e j ł C ł j p i b r e t  (rozwiązania zadań, dysku­
sje). Literatury polskiej (krytyka, ćwiczenia, streszczenia) 
Łaciny (tłumaczenia, preparacie). Historji. geografji (skróty 
repetytorja). Języków obcych (słowniki, samouczki). Wydaw­
nictwa -Pomoc Szkolna, Wajnera, Warszawa, Bielański" 
5—78. Żądać wszędzie. Szczegółowy katalog wysyła wydaw­
nictwo po otrzymaniu 16 gr (znaczkami). 2 0 - 2 -

SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE T0W. WYDAWNICZE

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 496
ZAOPATRZONA W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNE 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

KSIĘGARNIĘ j  D Z IE N N IK  L O D O W Y
LWÓW, UL SZAJNOCHY 2 
bogatą w w i e l k i  w y b ó r  
k s i ą ż e k  wszelkiej treści 
po cenach konkorencyjn.

V. OL STKSTOSU 21. TBL 24
wychodzący codzien. rano 
z najświeższemi wiadomo­
ściami z dnia poprą, i nocy.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Lizrobotnym — d e  mającym binr pośrednictwa pracy przy organizacjach zamieszczamy jednorazowo bezpłatne osrłoszeuie objętości do 10-cin słów.

STARSZY CHŁOPAK poszukuje jakąkolwiek posadę we I ^REDUKOWANY podoficer poszukuje zajęcie w sklepie ko-1 JOANNA inteligentna u m ie ją c a  szyć poszukuje posady na 
Lwowie lub na prowincję. Łaskawe zgłoszenia do Ad-1 «  lonialuym lub w restauracji. Łaskawe zgłoszenia pod j * wyjazd do dziecka. »Łaskawe zgłoszenia do Administr. 

ministracji pod »Posada<. | »Zredukowany podof cer, do Administracji Dziennika | pod >Panna«.

Zastępca naczdn, red akt i  red. odpow, BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp, Tow, Wyd., Lwów, ul. L*. Sapiehy 77 — fTcL 496,


